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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni pośw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: u lica W asilczykow ska (Pror< zna) 

N r 9, (róg Puszk ińsk ie j).— Tel. 1672.
A dres d rukarn i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg Pu- 

szkińskiej.
Rękopisów nadsy łanycn  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw arta ln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. —  P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
k w arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. T-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierw szy raz, 10 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą  garm ont. P renum eratę , ogłoszenia 
przyjm uje R edakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terań sk a  Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W . Raczkow ski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, K rakow .-Przedm ieście 53 i Biuro U ngra, 
W ierzbowa 8. W  Żytomierzu PP. C. Brzostow ski i S. JeziersKi, P u szk ińska  35.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego  ̂ przeniesione zostały na ulicę 
Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.

Agentura
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SamochodówW arszawa, Leszno 25,
Tulefftn 40.10.

SPRZEDAŻ. REPARACYA.
GARAGE.

W yłączna R eprezentacya SAMOCHODÓW fabryki fran t. ,.MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla" dróg tut ,szych oraz Samochód**- firm y „SIZAIRE et NAUDIN“, w yrabiającej w yłącznie samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. Szybkość do 00 w. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek m otorow ych i m otocykli F. N. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. W yłączna ag en tu ra  pneum atyków  MICHELIN et Comp. Kompletne stacye elektry­

czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI.
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A D M I N I S T R A C Y A

dziennika ^Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturą dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A298—2— 2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

Kij. Kat. Tow. Dobroczynności.
W ydział gosdodarczy „Opieki nad chorem i dziećm i" zw raca się z uprzej­

m ą prośbą do osób, w spółczujących tem u  celowi, o spieszne nadsyłan ie wszel­
kiego rodzaju ofiar w pieniądzach, lub naturze, do kancelary i T. D. w godzi­
nach od 10 rano do 2 pp. (z w yjątk iem  św iąt i niedziel), w k tórej to porze 
panie kura io rk i stale i codziennie dyżuru ją i udzielają w szelkich żądanych 
objaśnień.

N ajdrobniejsze d a tk i i ofiary w natu rze  będą przyjm ow ane z jednakow ą 
wdzięcznością. P otrzebne są: siennik i, p rześcieradła, poszew ki kolorow e, K a p y ,  
ręczniki, chustk i do nosa, koszule d la chłopców i dziew cząt, suk ienk i g ran ato ­
we, fa rtuszk i różowe, u b ran k a  szare; prócz tego, sprzęty  k uchenne, gospodar­
skie, stołowe i gotow ałniane.

K ura to rka  zarządzająca: Marya Leszczyńska.

Kamionka Podolsk
stacya klimatyczna nad Dniestrem, w majątku księcia

Wtttgenstejna.
O tw arcie sezonu kum ysow o-kąpielow ego l-go m aja. Sezon w inogronow y 

od l-go w rześnia do 15-go paździer. Zakład na  brzegu D niestru  w m alow ni­
czej donnie, m a dw a park i, eleganck i „K urhaus", w ille i oddzielne pokoje. 
Ś rodk i lecznicze: kum ys, kefir, kąpiele rzeczne, lecznicze w inogr w anny cie­
p łe z wytłoczyn w inogron. O rkiestra  wojsk, g ra  2 razy dzień. B ilard, fortep., 
k ro k ie t, law n-tenis i bufet. Poczta i telegr. K om unikacya. Pupieluchy, stac. 
kolei Poł.-Zach., dr. Kobylna, staeya B esarabsk. dr., oprócz tego k u rsu ją  codzień 
s ta tk i od Mohylowa do B ender. Ekw ipaże w ysyłają się na żądanie listów , lub 
te leg raf. Adr.: zarząd dóbr k sięcia  W ittgenste jna , K am ionka g. pod.

A d m in is tra to r: B aron Zasss. R189-3-3

ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do w iadom ości, że 

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S. Jezierski

upow ażnieni są  do przyjm ow ania p re­
num era ty  i inseratów .

Adres: Puszkińska Nr. 35.

Do Wynajęcia
przy ul Insty łuckiej Nr 18.

M ieszkanie suche, cieple, obszerne. 
10 pokoi, w anna, elek tryczne oświe­
tlenie. O w aiu n k ach  m ożna się do­
wiedzieć w R edakcyi „D ziennika Ki­
jow skiego" (P rorezna 9), o g. 12— 4.

Kijów, 27 kwietnia 1906 r.

Dziś, 2 7  kw ietnia, ma nastąpić wśród 
niezw ykłej pompy i uroczystości o u ^ ,  
cie Izby P aństw o w oj i Rady Państw a, 
a na wspaniałość inauguracjo rosy jsk ie­
go parlam entu zaczyna się bodaj i koń­
czy podobieństwo jego  do innych par­
lamentów.

Obrzędy i cerem oniał o tw arcia par­
lam entów w Zachodniej E uropie wy- 
p ływ ają  z tradycyi i czasem, ja k  
w Anglii, są dziełem wieków . C ere­
moniał o tw arcia parlam entu w P eters­
burgu je s t wynikiem pracy gabineto­
wej i nie jes t w yrazem  dziejowej m y­
śli. Ceremoniał ten je s t dopiero po-

Kijowskie Katolickie Towarzystwo Dobroczynności.
Podaje do ogólnej w iadom ości o zam ierzonej w ielkiej m ijówce na korzyść 

W y d m łu  Opieki nad chorem i dziećm i; term in  takow ej oznacza się na dzień 
7-go‘lub 14 m aja b. r., zależnie od pogody.

czątkiem  tradycyi, a myśl ożyw iająca, 
pracowicie obmyślane obrzędy, nie jes t 
wyrazem dziejowo skrystalizow anych 
praw  ludu, ale raczej zastrzeżeniem prze­
mijającej już przeszłości.

Poza tem wszystko należy do przy­
szłości.

Na dziś pozostają przew idyw ania i 
nadnieje, i, jak  zw ykle każdy pi rew idu­
je  to, czego pożąda. Ci, którzy nie­
chętnie widzą otw arcie Izby P aństw o­
wej, spodziew ają się, że zreorganizo­
wana Rada Państw a będzie w przy­
szłości źródłem, skąd, jak  dotychczas, 
ma płynąć wszelka praw odaw cza ini­
c ja ty w a . Tu, jak  mniemają, b iu rokra­
tyzm nie ty lko  się ostoi, ale, odrodzo­
ny, zaczerpnie nowych sił. Stronni­
ctw a wolnościowe zajm ują stanowisko 
opozycyjne wobec dzisiejszej Rady P ań­
stw a i tych zmian, jak ie  zaszły w usta­
nowieniu Izby Państw ow ej na mocy 
aktów  z 20 lutego i świeżo zatw ier­
dzonych praw  zasadniczych. J a k ą  po­
stać przybierze opozycya, o tem dziś 
trudno jeszcze przesądzać. P e tersb iu - 
ski zjazd kadetów oświadcza, że biu- 
ro k racy i została w ten sposób p rzy­
wrócona cała pełnia władzy i że p ra ­
wa narodu zostały podeptane. W arto 
jednak zaznaczyć, że już dziś dają się 
słyszeć głosy, naw ołujące do pracy p ra­
wodawczej wśród istniejących warunków 
i dowodzące że praw odaw cza in ieyaty- 
w a Izby Państw ow ej, aczkolw iek nie 
może być urzeczyw istnianą przez po­
szczególnych postów, to jednak podjąć 
ją  mogą komisyc Izby na zasadzie p ra­
wa z dnia 20 lutego r. b.

Nie stawm y tedy horoskopów. P rzy ­
szłość pokaże niezadługo, czyje nadzieje 
będą zawiedzione i czyje przew idyw a­
nia się spełnią. Na dziś, po k ron i­
karsku zapisujemy w in k ą  datę: dnia
27 kw ietnia Roku Pańskiego 1906 zo­
stała  o tw artą  w Petersburgu Izba P ań­
stw ow a i Rada Państw a.

Przegląd polityczny.

(Konflikt graniczny w Egipcie — Mowa 
programowa ministra spraw wewnę­

trznych we Francyi p. Clemenceau.
Włochy i Austrya).

Z atarg  g raniczny  w Egipcie m iędzy 
T urcyą a A nglią, doprowadził, ja k  się 
tego m ożna było spodziew ać, do posta­
w ienia spraw y na ostrzu miecza. A n­
g lia  p rzesłała W . Porcie notę dyplom a­
tyczną, zredagow aną w tonie energ i­
cznym , dom agającą się natychm iasto ­
wego w ycofania w ojsk tu reckich z pół­
w yspu Sinajskiego. J e s t  to więc ultima­
tum  w najlepszej form ie. A nglia m o­
że nie tylko staw iać żądania, lecz um ie 
je  także skutecznie popierać.

Jak o  najlepszy argum ent, działający 
zawsze skutecznie u W ielkiej Porty, po­
stanow iła A nglia sw ą Śródziem nom or­
sk ą  flotę w ysłać w pomoc am basadoro­
wi ang ielsk iem u w K onstantynopolu, p. 
0 ’Connor, rów nocześnie te d j eskad ra  
angielska, skoncen trow ana pod M altą, 
o trzym ała polecenie w ypłynięcia na peł­
ne m oize z n iew iadom em , dotychczas 
ta jn em  m iejscem  przeznaczenia. A n­
g lia  pozostaw ia W . Porcie 10 dni cza­
su  do nam ysłu; te rm in  ten  upływ a w 
niedzielę dn ia 13 m aja  —  jeżeli do te ­
go czasu T urcya nie odwoła sw ych 
wojsk z g ran icznych  stacy i w Egipcie, 
A nglia użyje siły, jako argum en tu , n a j­
bardziej Turcyę przekonyw ującego.

Równocześnie z Malty donoszą, że 
eskadra, złożona z czterech krążow ni­
ków i flotylli kontrtorpedow ców  zawi­
nie ju tro  do portu  w P irei. Tym czasem  
w K onstantynopolu  w szystkie m ocar­
stw a, z w yjątkiem  Niem iec, w yw ierają 
nac isk  na  W. Portę, żeby uczyniła za­
dość żądaniu  A nglii. N otę ang ielską 
popierają am basadorow ie F rancyi, Ro- 
syi i A ustryi. Jeżeli w Yildiz-Kiosku 
dotychczas jeszcze nie zdecydowano się 
na pokojowe załatw ienie spraw y, to 
je s t  w tem  niezaw odnie ręk a  Niem iec, 
k tó re  stale  popierają politykę turecką, 
odkąd cesarz W ilhelm  II ogłosił się 
przyjacielem  i p ro tek to rem  św iata  mu 
zułm ańskiego. Spraw a g ran iczna w E- 
gipcie m oże urosnąć do znaczenia m ię­
dzynarodow ego, i podobnie ja k  spraw a 
m aro k ań sk a  może zbudzić pow szechne 
zaniepokojenie.

Ale A nglia nie pójdzie na konferencyę 
do drugiego A lgeciras, lecz z T urcyą sam a 
zrobi porządek, a jeżeli N iem cy palce 
m iędzy drzwi w tykają, tem  gorzej dla 
n ich, bo im  tym razem  n iezaw odnie 
palce przym kną.

S praw a g ran ie  E gip iu  załatw ioną zo­
sta ła  konw encyą londyńską z r. 1840, 
ponownie zatw ierdzoną w r. 1892 i u- 
chodzi za zupełnie bezsporną. G ranica 
jest przeprow adzoną ściśle od brzegów 
m orza Śródziem nego do wybrzeży m o­
rza Czerwonego. W  lutym  bieżącego 
roku, obsadził kom endan t tureckiej 
tw ierdzy Akaba, n iek tó re p u n k ta  s tra ­
tegiczne na  g ran icy  egipskiej i za g ra ­
nicą, m ianow icie Tabah, bezspornie 
m iejscowość egipską. S ułtan  chce u- 
trzym ać une fable convenue, że jeszcze 
je s t panem  E giptu , płacącego trybu t 
Turcyi, a więc będącego prow incyą tu ­
reck ą  i dla tego nie uznaje żadnej g ra ­
nicy w śród swych posiadłości. Te ilu - 
zye arm aty  angielskie m ogą łatw o roz­
proszyć.

Na bankiecie w Lyon w ygłosił w śro­
dę p. Clem enceau, dzisiejszy fak tyczny  
kierow nik gabinetu  S arrie ifa , w ielką 
program ow ą m owę wyborczą. Były ko­
responden t parysk i „N eue P reie P resse" 
przedstaw ił się jak o  zbaw ca Francyi, 
k tóry ją  w najkrytyczniejszej chw ili ra ­
tu je  od wojny domowej i od strasznych  
przesileń, w yw ołanych przez socyalizm  
z jednej, a k lerykalizm  z drugiej s tro ­
ny. W ojna dom ow a n a  p ra w o ," w ojna 
dom owa na lewo, a w śio d k u  p. Clć- 
m enceau i jego zacni patroni T ym ­
czasem  w rzeczyw istości rzecz się m a 
nieco inaczej.

W ojna dom ow a na praw o czyli sp i­
sek m onarchistów , wym yślony został 
przez p. C lćm enceau dla jeg o  wielkiej 
chwały J a k  lekarz-blagier w ym yśla 
w ielką chorobę, gdzie były objawy pro­
stego przeziębienia, aby" pochw alić się 
przed znajom ym i, że pacyenta ze śm ier­
telnej choroby cudem  uratow ał, tak  p. 
C lćm enceau urządził sp isek m onarchi- 
czno-klerykalno - nacyonaiistyczny, sam  
go potem  odkrył, pokonał, un icestw ił 
i obecnie udaje bohatera i jak  try u m ­
fa to r pozuje.

W ojna dom ow a na lewo — ta  is tn ie ­
je  bezw ątpicnia, ale tę wojnę urządzają 
sam i przyjaciele p. C lćm enceau, socya- 
łiści, na k tórych  gab ine t S arrien  - Clć­
m enceau  opiera się jak o  na najw ier­
niejszej falandze pretoryanów . S tra jk i 
w departam encie du  Nord i Pas-de-Ca- 
lais urządzała ta  sam a liga czy konfe- 
deracya pracy, k tórej p. C lćm enceau za­
w dzięcza m an d at do izby i tekę m ini- 
steryalną . Ju tro  rozpoczynają się wy­
bory we F rancyi — więc p. C lćm enceau 
udaje ojca ojczyzny. Idzie o wyborców, 
k tó rym i we F rancy i zawsze jeszcze są  
chłopi i m ałom iasteczkow i filistrzy, k tó ­
rzy nie chcą słyszeć ani o zam achach 
na Kościół, ani o zam achach  na w ła­
sność. Szczególniej tej ostatn iej będą 
bronili przed w szelkim  blokiem .

W ynik  wyborów może zwrócić obe­
cny system  w iaz ze w szystk im i kore-

Z teki kronikarza.

Źgalite', fraternite, liberte — oto 
czarodziejskie słowa, k tó re pew ne­
go pięknego poranku  napełniły  m ą 
duszę ra jsk ą  sym fonią, odetchnąłem  
głęboko i pokochałem  ludzkość bezden­
nie. Złość przycichła n a  świecie, lu ­
dzie „z zasadam i" padali w objęcia 
sankiulotów , „nadludzie" tykali się z 
„m ydlarzam i", a naw et polieya była 
przez 3 dni do łez rozczulona!

To był ja k iś  p rąd  ogólny. Pew ien 
gen tlem an , w ielki mój przyjaciel (wi­
działem  go k ilka razy w życiu przez 
okno), w strę tn ie  bogaty człowiek, stu- 
dyujący z zapałem  i niezw ykłem  po­
św ięceniem  plem iona czarnego koloru 
na  w ym arciu , poczuł nagle ciążenie 
społeczne, tak  n ieprzeparte , że aż po­
zwolił się w ybrać do... dum y, a w 
rodakach  sw ych rozm iłował się tak , 
jak  b iu ro k ra ta  kresow y w dodatkach  
do pensyi za s łu żb ę 'w śró d  „dziczy". 
Pew na zupełnie rozw inięta pensyonarka, 
ujm ująco, choć nieśm iało, wypow iedzia­
ła  wobec k ilku  osób bajeczną .ipotezę, 
że „endeki"  to także ludzie! Św iat się 
kończy!

Uspołecznione dam y (chw ała Bogu, 
m am y ich  dość) choć z m usu  ta rg u ją  
się o każdą złotów kę ze sw em i, przy- 
m iera jącem i głodem  szw aczkam i, by 
n a  głupie m ody ja k  najm niej wydaw ać, 
a dobrze jednocześnie w yglądać, m ów i­
ły m nie, że zgniły ustró j obecny dłużej 
n ad  6 tygodni nie potrw a, z rozkoszą i 
nadzwyczajny m w dziękiem  wyliczały 
m nie fabryki, k tóre ju ż  „leżą", urządza­
ją  w enty  i f lirtu ją  na  rzecz „esdeków " 
i w szelkich tow arzyszy, aby, broń Boże, 
n ie  uczuli potrzeby pójścia do „budy", 
cz tk i dopom ogliby podłym  burżujom  
P o t r w a ć  stra jk i, co znów m ogłoby 
opóźnić erę szczęścia na św iecie, co 
je s t  niem ożliw e zasadniczo z ra c ji ,  że 
tak  postanow iła pani Rojza L u k s e n k r g
szłości ^ rov,*ncy °n a ln e  in te re su  p -zy-

T ak  więc z dum ą patrzy ł człowiek 
na  „Europę" n a  jak ie ś  tam  angielsk ie  
in sty tucye społeczne, na parlam enty , w 
których tylko biją się pu lpitam i i wrze­
szczą, bo dopiero my pokażem y, co 
wolność i postęp  znaczy! I zawrzało 
od W arty  po Am ur! Kto m iał kogo 
obić k ijem  — to bił zaraz, jak b y  się 
obawiał, by nie cofnięto wolnościowych 
ukazów, gdzie kom u należało w sadzić 
nóż w bok, lub k u l ę  pod żebro, to się 
robiło zaraz, bo trzeba przecież stajn ie  
A ugiasza wyczyścić, to darm o! Par- 
tye bojowe różnych odcieni postanow i­
ły zgła tić się naw zajem  ze św iata, 
n au k a  (chem ia) kolosalnie się rozw inę­
ła, bo o tak ich  bom bach, n ik f jeszcze 
niesłyszał. A te s tra jk i polityczne: kolei 
żelaznych poczt i telegrafów ! To była 
potęga! L udziska m arli z głodu, nafty, 
chleba, soli biedocie zabrakło... Ale 
k toby na tak ie  bagatele uw agę zw ra­
cał? Ale co tuw arów  burżujom  zgniło! 
to — to rzecz! Albo z tą  pocztą, gdzie 
kto w idział tak ie  udane rzeczy? Co 
m nie sam em u listów  przepadło! Jed en  
mój w róg zadarł pięty, a j a  cały m ie­
siąc m yślałem  Bóg wie po eo, że on 
żyje! Zapłaciłem  za gazety aku ratn ie  i 
żadnej 5 tygodni nie w idziałem , a tak 
uw ielb iam  sensacyę! Tyle m ordów, tyle 
aresztów , ty le  szyb wybitych... a ja  nic 
nie wiedziałem ! Ale za to potem  była 
zbiorow a przyjem ność, przyszło gazet 2 
fury. W szystko jed n ak  m a sw ą dobrą 
stronę: m iałem  wierzyciela, szlachcica 
z Jerozolim y (a pisał do m nie im per- 
ty n en t bez końca) dzięki s trajkow i — 
nagle zam ilkł, a że nie m ógł pojechać 
koleją do sądu  z w ekslam i, więc m ia­
łem  k ilk a  tygodni używ ania bez troski! 
Niech żyje rewolucya! Jak o  typowy 
proletaryusz, je s tem  ’ bogaty  w idee, a 
co się tyczy dóbr ziem skich, to, prócz 
trochy  garderoby i k ilku  tom ów  swo­
ich utw orów (niew ydanych), in ry c h  ko­
sztow ności nie posiadam , przeto przew rót 
społeczny nęci m nie niezm iernie, bo nic 
m nie nie odbiorą, a m ogę dostać ze 
200 łokci ziem i, będę m iał gdzie sobie 
willę w ystaw ić na  letn ie wywczasy!

Ale w racajm y do rzeczy. W yw alczyli­
śm y sobie tedy swobody, a że m ozol­
nie zdobyte, w ięc należało je  bronić od 
zam achów , wobec czego niem iecki m i­
chałek założył d ru g ą  fabrykę brow nin­
gów i aż pieje z radości, bo to i wy­
strzelam y się bez jego  udziału, i w do­
d a tk u  będziem  kupow ali w szystko, co 
nam  licho, ale tanio w yprodukuje, bo 
fabryki nasze w im ię wyższych celów 
pobankrutow aly, kap ita ły  uciekły  zagra­
nicę lub stopniały... a zatem : mein 
liebchen, was wiust du noch mehr? 
Owszem, dbając o naszą „ew olucyę", 
przysłali nam  niem iaszkow ie „darm o" 
k ilk a  wagonów „w ysortow anych" esde­
ków i prow okatorów , m rugnęli znaczą­
co w stronę cyrkułu, i... schnarrM dril- 
ber! N iem a, ja k  k u ltu ra ln i i usłużni 
sąsiedzi!

„Uśw iadom iony* proletaryat, zgodnie 
z recep tą  felczerów sui generis socyali- 
zm u, postanow iło ogłodzić i unicestw ić 
„burżujów ", a zrobiło to tak  udatn ie , że 
„w yzyskiw acze" tryum faln ie  wyjechali 
na  taczkach  zagranicę, a że tam  ty s ią ­
ce ludzi tym czasem  m arło i m rze z 
głodu, w iecuje bez końca, m orduje się 
w zajem nie uakszta łt dzikich  zwierząt... 
to głupstw o! K m iotkowie zaraz rzucili 
się na pańsk ie  lasy  i pastw iska, bo w 
tem  się w ich pojęciach odzw ierciadla- 
ją  nasze 4 swobody!

A nasze gazety! Nareszcie one prze­
mówiły, była to ja k a ś  p iek ielna sara- 
banda m yśli chaotycznych, farby  d ru k a r­
skiej, idyotycznyeh rysunków  i porno­
grafii ideowej! T ak  się baw iły dzieci, 
wypuszczony z kozy! Ha, m yśleliśm y, 
ja k  m a być życie nowe —  po długiej 
m artw ocie, to z początku m usi być n ie­
co aw antury! Nie tak ie  rzeczy działy się 
we Francyi! N areszcie i m y m am y 
sw ą rewolucyę, przejść przez to trzeba... 
uczuw aliśm y rozkoszne drżenie!

A cóż porabiali nasi opiek unowie? 
Ach! ja k  oni ciężko pracowali! W idzie­
li, że rozszalałe fale niosą społeczność 
na  b łędne tory  anarch ii, w ięc podzielili 
się na dwie partye  i postanow ili wol­
ność i swobodę w praw dzie przym usowo.

Jed n a  część teoretycy: zaniknęli się
w uroczystej ciszy gabinetów  i stw arza- 
rzali cudotw órcze lek a rs tw a  na niedo­
m agania ogółu. K m iotkow ie wołają: 
ziemi! W ięc ponieważ ich dużo, dać im 
ziemię! Skądże ją  wziąść? A no odebrać 
tym , co ją  m ają! od czego wolność i swo­
boda? By ułatw ić operacyę, wydaje się 
hom eryczne okólniki z przyjacielską 
rad ą  poddania się konieczności ze s tro ­
ny obszarników , bo inaczej ludek  i siłą 
im ojcowiznę odbierze! Od czego pa- 
tryotyzm ! Żeby św iat nie sądził, że 
wolności są m ytem , pozwolono ludziom  
m odlić się w edle uznania, a naw et ob­
co plem ieńcom  m ówić ta k  m iędzy so­
bą, jak  im  dziób wyrósł, by zaś módz 
urządzić prawidłow o system  edukacyjny 
w edług nuw ych zasad, w szystkie uczel­
nie na  k ilka  la t zam knięto, a nauczy­
cieli i m łodzież wypędzono n a  dw ór bo 
nic tak  nie kształci ja k  polityka ulicy! 
D ruga  część, realiści, wzięli się do czyn­
nej obrony ładu  i porządku konśtytu- 
cyjnego, co 3 w iorsty ustanow iono dy­
rektorów  ładu  publicznego, by zaś uchro­
nić niew yrobionych jeszcze obyw ateli 
od zam ętu w głow ach, wsadzono pe­
wnego poranka w szystk ich  ludzi n ie­
zrównoważonych do kozy, jak o  ludzi 
stronnych  zw ykle i upartych; część zaś 
więcej zepsutą w ysłano na koszt ogółu 
do m niej znanych m iejscow ości dla ba­
dań  przyrodniczych w im ię zasady, by 
się żadna siła społeczna nie m arno ­
wała.

Na k resach  zapchano naw et chlew ki 
m aniakam i, k tórzy gw ałtem  chcieli ob­
radow ać w gm inach , urzędach i uczyć 
w szkołach w gw arach  d la  nikogo n ie­
zrozum iałych.

Mniej szkodliw ych delikatn ie  „osztra- 
fowano" do w ysokości m niej, więcej 
3-ch tysięcy rubli, lub kazano w yjechać 
na  wojaż, bo u  n as  jeszcze za zim no 
dla lu  izi tej kom pleksyi.

Oprócz tego zabroniono chodzić, le­
żeć,- spać, śpiewać, czytać, gw izdać, 
m yśleć, to  sp raw ia dystrakcyę, a chw i­
la  je s t  w ażna i cudów należy oczeki­
wać w  skupieniu . Oczywiście je s t  nie­

co kłopotu z rozm aitym i bojow nikam i, 
bo g rab ią  kasy, banki, m onopole, rzną, 
zabijają, co im  się naw inie— ale tych 
s ta rann ie  się wiesza, o ile się dadzą 
złapać, bo dziw ne są n ieku ltu ra ln i i a- 
dresów  nie zostaw iają, zresztą społeczność 
sam a w inna, bo czem u ich wyehodo- 
wała? W obec tego należy w szelkiem i 
siłam i podtrzyw yw ać jed n o stk i dzielne, 
szlachetne a pełne pośw ięcenia dla 
spraw  ogólnych.

W  m yśl tej owocnej zasady założono 
stow arzyszenia „praw dziw ych ludzi na 
kresach ,, d la przeciw działania ideom  
„w yw rotu".

D la tych  to „typów m odelow ych" 
przerabia się ustaw a wyborcza, bo „dzicz" 
nie chce ich nigdzie w ybierać, d la  nich 
b udu ją  się pałace, św iątynie, tea try , by 
podtrzym ać ich ustró j nerw ow y, w y ­
czerpany ciężką w alką d la  idei, ich się 
na  wagę złota opłaca, a choć n ik t nie 
chce zrozum ieć, po co oni wogóle egzy­
stu ją  i za co im  się płaci, jed n ak  dla 
przyszłości rasy  ary jsk iej i d la dobra 
sam ych „inorodców " w W arszaw ie, 
H elsingforsie i Tyflisie to koniecznie 
je s t  potrzebne, bo przedew szystkiem  
zadania k u ltu ra ln e  i {cywilizacyjne, 
św ięta spuścizna wieków! Po tak ich  
nadzw yczajnych a żm udnych przygoto­
w aniach, zabezpieczających praw idłow e 
prosperow anie idei wolności, m użna by­
ło już  przystąpić do w ytw orzenia re- 
p rezentacyi. L ata  żyliśm y własno wol­
nie w ciem nocie, a teraz w przeciągu 
pół roku  m am y ju ż  parlam ent, czyli 
„Izbę". Ach ta  Izba! m arzenia ca­
łych pokoleń, k tóre z je j im ieniem  na 
ustach  zeszły w m ogiłę, skarbn ica  n a­
rodów, dziecię ukochane swobody, 
wszyscy, w szystko w niej widzą! Biu- 
rokracya urządza się tak , by p rzedsta­
w iciele narodu zrozum ieli całą w artość 
jej zabiegów koło dobra publicznego i 
dali jej autoryzacyę na  czyny „dokona­
ne", km iotkow ie liczą, że cały glob 
ziem sk i Izba, rozda im  d arm o —lub  za 
sk rom nem  w ynagrodzeniem , burżuje, 
że im  naród  zapłaci s tra ty , podźw ignie 
fabryki i zabezpieczy podstaw ow o ob­

dzieranie ludzi ze skóry, p ro le ta ryat 
m arzy, że cała w artość obecnie w ybra­
nej Izby polega na tem , że je j nie bę­
dzie, bo w tedy dopiero sp ec ja liśc i od 
szczęścia społecznego, w szelakie „esy", 
urządzą św iat w edle „najnow szej m eto­
dy", i nastan ie  chwila, do dziś n iezna­
na, gdy m iłość zakw itnie, złość ucichnie, 
nierów ność zniknie, w iedza i charła­
ctwo przejdą do w spom nień i będzie n a  
ziem i jed en  raj, jed n a  w spólna fabryka 
z 8-godzinnym  dniem  roboczym , z 
wspólnem i kościołam i, m uzeam i, m am - 
kam i, przyjaciółkam i (insty tucya m ał­
żeńska, jak o  przesąd  nie uznaje się) sło­
w em  jed n e  kuszary generalne ty p u  „nad­
ludzkiego"! M arzyciele i m aniacy, 
k tórzy obecnie odbyw ają rekolekcye, 
w ierzą silnie, że otworzy się pole do 
szerokiej pracy społecznej— „bezparty j­
nej", n io  „p ro le ta riack ie j"  n ie „burżu- 
azyjnej", a „ludzkiej", a wszyscy drżą 
z niecierpliw ości i z zapartym  odde­
chem  i ogniem  w źrenicy oczekąją 
m istycznej chw ili o tw arcia Izby, a ona 
co nam  przyniesie? Otóż w krótce zo­
baczymy! Jes tem  fa ta listą , w ierzę sil­
nie, że pogaw ędzim y sobie i o tem , bo 
chociaż niczem  nie je s tem  gw aran tow a­
ny, że w im ię zasau wyższych, w  imię 
wolności i b ra te rstw a, jak ak o lw iek  par- 
tya  nie zechce ze m nie zrobić „ko tle­
tów ", m im o że w sku tek  nieśm iałości, 
n ie roznoszę plakatów , nie nalep iam  
odezw bom bastycznych, nie p rzem a­
w iam  ogniście na  w iecach do tłum ów , 
któż jed n ak  m im o to zaręczy, że jak iś  
przedstaw iciel idei ładu  nie zauważy 
we m nie b raku  szacunku  d la sw ych k a ­
loszy i nie u ła tw i m nie, jak o  specyali- 
ście, sposobności do g łębokich  rozm y­
ślań  na  tem a t szczęścia ogołu w ci- 
chem  ustroniu , dokąd  g w ar ulicy sła- 
bem  tylko  dolatuje echem , a w idok 
sk raw k a  b łęk itu  z za k ra ty  sprzyja bar­
dzo pogłębianiu charak teru? T ak, to 
w szystko być może, ale gadulstw o m o­
je  zwycięży, coute que coute, będziem y 
m ów ili o Izbie w... m aju.

Jańko z Niewierkowa.
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sponden tam i „Nowej P ressy "  rządzący­
m i po d y rek to isk u  we Francyi.

*
* *

„N uova A ntologia", pism o bardzo 
wpływow e we W łoszecn, przynosi w o- 
s ta tn im  zeszycie znam ienną rozpraw ę 
n a  tem a t sto su n k u  W łoch do A ustryi. 
A utor słusznie stw ierdza, że różnice 
zdań w polityce m iędzy A ustryą  a Wło­
cham i odnoszą się do trzech spraw : 
w atykańsk ie j, irredentystycznej i bał 
kańskiej!

A ustrya  ma, wpływ ogrom ny na W a­
tykan . Dowiodła go przy o sta tn im  w y­
borze pap iesk im , uniem ożliw iając w y­
bór n ieprzychylnego je j kard y n ała  Ram- 
polli.

Ale dziś A u stry a  um ie odróżniaó kwe-
styę  w atykańską  od w łoskiej i nie 
będzie chyba dążyła do od duJ ow ania 
pań stw a papieskiego — najdrażliw szej 
spraw y d la  W łoch. Różnica zdań prze­
to co do spraw y w atykańsk ie j odpada.

K w estya irreden ty  w łoskiej w A ustry i 
jest drażliw ą, wszakże W łochy, jako 
państw o in teresu je się ludnością w łoską 
w A ustryi, zam ieszkałą w Tyrolu połu­
dniow ym , w T ryeście i w Pobrzeżu, j e ­
dynie ze stanow iska k u ltu ry  włoskiej. 
W łochy, jak o  państw o, nie szukają no­
wych nabytków  i z postanow ienia o- 
dnoszą w szelką m yśl połączenia W ło­
chów austryack ich  z państw em . Na 
razie m usi to A ustry i w ystarczyć.

Pozostaje kw estya  bałkańska . Isto ­
tnie in teresa  .Austryi i W łoch krzyżują 
się na B ałkanie. Ale i tu  je s t  możliwe 
porozum ienie. Jeżeli A ustrya m ogła się 
z Rosyą porozum  ieć co do polityki bał­
kańskiej, to tern łatw iej dojdzie do po­
rozum ienia z W łocham i.

W W iedniu uważają, że a rty k u ł „Nuo- 
va A ntologia11 je s t  urzędow ym  k o m en ­
tarzem  do mowy m in is tra  spraw  zag ra­
nicznych wj C onsulte hr. G uicciaidi- 
n i ’ego

W.

POSŁOWIE 
Z KRÓLESTWA.

Józef Nakonieczny

je s t typem  dzielnego, uświadom iont gc 
w łościanina, k tó ry  w łasną p racą  w śród 
niezliczonych przeszkód zdobyw ał wie­
dzę i jak o  sam ouk, należy napraw dę 
do w ykształconych ludzi. Znający do­
skonale potrzeby ludu w iejskiego, wy­
m ow ny, dzielny, sym patyczny, będzie 
znakom icie reprezentow ał nad New'ą 
nasz stan  w łościański. Gdy N akonie 
czny przem aw ia, to czuć w m owie jeg o  
i zapał, i znajom ość stosunków , i siłę 
p rzekonań i g łęboką m iłość k ra ju . U ro­
dzony we wsi M iesiące, gm in ie Garbów, 
pow. puław skim , w r. L879, jak o  syn 
m ałorolnego w łościanina, od w czesnych 
la t g a rn ą ł się do nauk i i tę sani zdo­
bywał z nadzw yczajną w ytrw ałością. 
Oceniwszy doniosłość n au k i d la  wło­
ścian , od 16-go roku życia rozszerzał 
ją  pom iędzy sw oim i rów ieśnikam i, i od­
tąd  ośw iatą  ludow ą nie przestaw ał się 
zajm ow ać, doznając ciągłych za to 
adm in istracy jno  - policyjnych prześlado­
wań. Z powodu tej działalności na polu 
ośw iaty, N akoniecznj miał u  siebie do­
tychczas 13 rew izyi, k ilk a  razy był a re­
sztow any, a w r. 1904 za propagandę 
ośw iaty zesłany był adm in istracy jn ie  
do gub. wołogodzkiej, gdzie pozostaw ał 
na  w ygnaniu 16 m iesięcy. W r. 1904 
w m iesięczniku „W isła“ um ieścił stu- 
dyum  p. t.: „Pojęcia i zwyczaje praw ne 
ludu  w iejsk iego11.

Józef Błyskosz.

Poseł siedlecki urodził się w r. 1876 
we wsi D ołhobrody, pow. bialskiego. 
H istorya jeg o  rodziny jest jed n em  pa­
sm em  prześladow ania za w iarę unicką. 
Dziad Józefa przeszedł n a  obrządek 
w schodni po zniesieniu  urzędow em  
w yznania grecko-kato lick iego , za co syn 
jego , a ojciec Józefa, w yparł się publi­
cznie ojca i zerw ał z m m  n a  zawsze 
w szelkie stosunki. Ojciec dzisiejszego 
posła był gorąco przyw iązany do w iary 
ojców sw oich i w yznaw ał j ą  w ukryciu , 
pom im o w szelkich grożących m u kar. 
Zorganizow ał on p ielgrzym kę unitów  do 
Częstochow y, za co został skazany  na 
więzienie do Białej i w ypuszczony po 
ukazie am nesty jnym  1895 r.

Ju ż  jak o  zgrzybiały starzec stanął 
B łyskosz na  czele p ie lg rzym ki unickiej 
do Rzym u w r. 1902-gim. P ielgrzym i 
do tarli szczęśliw ie do Stolicy A postol­
skiej, byli na uroczystem  posłuchaniu  
u  Ojca św. i pokrzep’eni na  duchu za­
b iera li się do pow rotu. Ale serce, k tó ­
re tak  długo i gorąco biło d la  wiary 
i Ojczyzny, nie przetrzym ało tych  g łę ­
bokich  w zruszeń: s ta ry  BłyskocZ zm arł 
nagle na  anew ryzm  serca. Śm ierć ta  
w yw arła olbrzym ie w rażenie na piel- 

rzym ach i na otoczeniu Ojca św. Urzą- 
zono m u  w spaniały  pogrzeb i pocho­

wano na cm entarzu  Sw. W aw rzyńca 
w Rzym ie. S tary  bojow nik złożył ko­
ści swoje na  ziemi obcej, lecz wolnej 
od uc isk u  relig ijnego... jak  tego sobie 
życzył, n a  ziem i apostołów  i m ęczen­
ników .

T ak im  był ojciec Józefa B łyskosza.
On sam  zaś, jak o  dw uletn ie dziecko, 

został gw ałtem  porw any i ochrzczony 
wedle obrządku  w schodniego, pom im o 
łez i b łagań  zrozpaczonej m atk i. Ale 
potem  już m a tk a  an i na  chwilę nie wy­
puszczała go ze swej opiek*, sam a 
uczyła i w ychowywała, strzegąc ja k  
oka w głowie od obcych wpływów. Pół 
roku przym usow ego pobytu  w szkółce 
gm innej nie mogło zetrzeć wrażeń 
i wpływów, w yniesionych z otoczenia 
dom ow ego, owszem , wzmocniło tylko te 
zadatk i, k tó re  m iały z niego zrobić za­
cnego obyw atela k ra ju . Młody Bły­
skosz szedł przez życie w łasną drogą, 
uczył się sam  i w yrósł na człowieka, 
k tórego  cenią dziś i szanują wszyscy, 
ta k  ze w zględu n a  osobiste z a s łu g i,ja k  
i na pam ięć m ęczenn ika— ojca.

Józef B łyskosz w chodzi do Izby jak o  
ź /W j sym bol krzyw d prześladow anego 
ludu, jak o  św iadek  i oskarżyciel przed 
rosy jsk iem  społeczeństw em  tego, co 
robiono w jego  im ieniu.

Mateusz Manterys.
To znów typ chłopa polskiego w za­

ran iu  nowej jego  k u ltu ry  i oświaty. 
U rodzeny pod M iechowem  v e  wsi Po- 
jałowicac-h, w ro k u  1872, tu  w zrósł na 
zagonie, na k tó rym  pracow ał, nie og ra­
niczając się n au k ą  w szkółce elem en­
tarne j w iejskiej, ale ucząc się sam , dzię­
ki opiece m oralnej i poparciu p. Ga­
bryela Godlew skiego z sąsiedniej W oli 
B ukow skiej. Zapraw iał się więc w czy­
tan ie  i rozum ienie na  „Zorzy" i „Gaze­
cie Św iątecznej", k tórych  obecnie jest 
w spółpracow nikiem  i na „Tygod. Ilu ­
strow anym ".

Ale w' roku  1893 wzięto M ateusza 
M anterysa do wojska i zaliczono go do 
garnizonu w P etersburgu , gdzie wszedł 
do byłego pułku  rezerw owego piecho­
ty. T am  przez la t k ilk a  uczył się feL 
czerstw a w szpitalu  pu łku  fin landzkie­
go i służył potem  do końca pięciole­
cia, jak o  felczer wojsKowy.

M usztra i fe lczerka nie -wypełniały 
jed n ak  całego czasu chłopu m iecho­
w skiem u nad Newą. T ęsknił, m arzył, 
czuł i — pisał wiersze, k tóre w to rn i­
strze jego  znaleziono. W iersze były go ­
rące, patryotyczne, polskie. Zam knięto 
M anterysa na k ilk a  m iesięcy w więzie­
niu.

Po powrocie z P etersburga, gdzie, jak  
sam  pow iada, po raz pierw’szy w’ życiu 
ze tknął się ze stronn ictw am i, k ie ru n k a­
mi politycznenii i ich ukryw aną robo­
tą— osiadł M anterys na zagonie ojco­
w skim  w Pojałow icach, ożenił się w r. 
1897 z Ju ljan n ą  W ilczanką z W ólki- 
Zagórza i dochow ał się już tro jga  zdro­
wych dziatek . Chociaż gospodaruje w 
najfataln iejszej szachow nicy, orze pilnie 
Łagon ojczysty, w chw ilach w olnych 
dużo czyta i pisze, rad ą  i pom ocą s łu ­
żąc też w spółgm iniakom  w’ działalno­
ści znanej spółki w łościańskiej „ Ju ­
trzenka" .

Że o n ich i z n im i m yśli, dowód 
najlepszy, iż ostatnio znów zapoznał się 
z w ięzieniem  - -  za uchw ałę gm inną. 
N iedaw no z niego posła M anterysa u- 
wolniono.

Z jego  sm agłej postaw y i jasnych , 
szczerych oczu try sk a  zapał dla spraw y 
narodowej, przejęcie się now ą godno­
ścią, now em i obow iązkam i.

Sprawy polskie.
Strajki i akc.ya antistrajkowa.— Polski język  v y- 
kładowy w szkołach ludowych.— W ięźniow ie po­

lityczni.

A gitacya so yalistyczna zaczyna zno­
wu wywoływać w rzenia w fabrykach, 
zak ładach  przem ysłow ych i t. d. w W ar­
szawie i n a  prow incyi.

W fabryce wyrobów platerow anych 
stra jk u je  jed en  oddział, we w szystkn h 
garbarn iach  w arszaw skich s tra jk  Itrw a 
w dalszym  ciągu, w zakładach  K. Mi- 
ch lera  na  W oli sto ją w szystkie oddzia­
ły, w przedsiębiorstw ach m iejsk ich  s tra j­
kuje 450 robotników  dziennych przy 
p lan tacyach , 120 robotników  w fabryce 
betonow ej, 70 robotników  w ta rta k u  i 
20 w pracow ni m echanicznej.

W  sferach  robotniczych mówią, że 
ag itacya socyaiistyczna, pom im o en er­
gicznej działalności, napo tyka na opór, 
gdyż wielu robotników , przew idując 
groźne następstw a bezrobocia, odm aw ia 
słuchan ia  rozkazów.

Z drugiej jed n ak  strony  te ro r partyi 
sk ra jn y ch  przybiera coraz bardziej 
k szta łty  ścisłej organizacyi, z k tó rą  spo­
łeczeństw o nasze nie próbuje naw et 
walczyć, poddając się biernie gw ałtom  
i przem ocy. Robotnicy, nie skryw ający 
sw oich uczuć narodow ych, nie m ogą już  
obecnie m ieszkać na Woli, bo są n a ra ­
żeni na aw antury , kończące się często 
śm iercią . W ygłaszanie poglądów  naro­
dow ych rów na się usun ięciu  z fabryk.

Przem ysłow cy, dbający wyłącznie o 
swe dochody, są rządzeni brutaln ie 
przez bandy  socyalistów  i zm uszeni do 
w yrzucania najporządniejszych i naj­
uczciwszych pracow ników , I, n iestety , 
poddają się tym  nakazom .

Dzięki tem u, se tk i robotników -Pola- 
ków tracą  m iejsca i zostają w yrzucane 
na b ruk . Nędza zaczyna zaglądać co­
raz częściej w oczy najlepszym  synom  
naszej ojczyzny.

Doszło do tego, że przem ysłow cy, w 
obawie o całość fabryki, w obawie no­
wych strajków , przy jm ują do swych za­
kładów' tylko ty ch  robotników , którzy 
im  przedstaw ią św iadectw o „praw om y- 
slności" nie od policyi, ale od rzekom o 
bezparty jnego zw iązku robotników , za­
łożonego przez P. P. S. i S. D. A od 
związk u tego dostają  św iadectw a ci ty l­
ko, k tórzy  bądź należą do k tórej z tych 
dw óch party i, bądź m ilczą ja k  trupy  i 
w obaw ie głodu i nędzy są powolnym i 
tych party i w ykonaw cam i.

Jednocześnie Królestw o Polskie żyje 
pod ustaw iczną grozą strajków  rolnych. 
Odnośnie do tego znajdujem y ciekaw e 
szczegóły w Nr. 91 „R obotnika":

„Spodziew am y się— pisze „Robotnik" 
—żywiołowego w ybuchu stra jków  na 
całej p rzestrzeni k ra ju  i liczyliśm y na 
to, że nasza organizacya w iejska, w po­
łączeniu  z o rganam i pom ocniczem i, zdo­
ła ją  zapanow ać nad całym  ruchem  i 
regulow ać go w k ie ru n k u  planowej 
w alki ekonom icznej". „R uch jed n ak  nie 
sta ł się żyw iołowym "; „żywiołowego roz­
pędu, łatw ej zapalności, błyskawicznego 
rozlew ania się po k ra ju , w ruchu  tym  
nie było. Ocknięcie się p ro le taryatu  
rolnego było nad w yraz spokojne". To 
nieudanie się je d n a k  ruchu  nie znie­
chęca agitatorów , jeszcze w bieżącym  
roku  obiecują oni pow tórzenie ekspe­
rym en tu .

„Obecnie s tra jk  rolny je s t  tylko pierw - 
szem , niejako próbnem  w ystąpieniem  
pro le taryatu  w iejskiego. Zapewne je  
szcze w roku  bieżącym , podczas zniw, 
uderzy on pow tórnie w tw ierdzę kap i­

talizm u w iejskiego. Uzbrojony doświad- 
czeniem , zdobędzie on to, czego nie 
zdołał w yrw ać w rogow i wr pierw szem  
natarciu . A lbowiem  je s t  on już, jak o  
m asa, rozbudzony klasow ’0 i niepowro- 
tnie w 'ciągnięty w w ir w alki O cknął 
się i już  nie uśnie, poruszył się i już 
nie ustan ie  n a  drodze walki. Pod tym  
w zględem  nasz pierw szy s tra jk  rolny 
w zupełności doKonał swego w iekopom ­
nego zadania".

P róby wralki ze stra jkam i, k tó re  w 
w ielu w ypadkach  ża Jn ą  racyą nie są 
uspraw iedliw ione i tak  bardzo często 
sprow adzają k lęsk i n a  obałam ucony lud 
roboczy, ja k  p isaliśm y wyżej, są badzo 
rzadkie i bardzo skrom ne. Między in- 
nem i odbyło się w W arszawie zebranie 
fabrykantów  i kupców, handlujących 
zegaram i, wr celu założenia stałego 
związKU, k tóry  będzie zwalczał s tra jk i 
robotnicze w tej gałęzi,

Zebranie opracowało wiele punktów , 
z k tó iych  w ażniejsze są  następujące:
1) zaw iadom ić na  dw a tygodnie z gó ­
ry, że dany  robotnik  się nie podoba;
2) w razie n ieporozum ienia spraw ę roz­
s trzyga sąd, złożony z kupców i robo­
tn ików  Jeżeli robotnicy nie zgodzą się 
na w yrok, wszyscy kupcy i fabrykanci 
zam ykają in teresy . 3) Jeżeli do s tra jk u  
przyłączą się suDjekei, zam yka się sk le­
py n a  4 m iesiące naw et, a jed en  g w a­
ran tu je  za drugiego, w zajem nie się s ta ­
ra jąc o prolongow anie w eksli krajow ych 
i zagranicznych.

Rozporządzenie m in is tra  ośw iaty, hr. 
Tołstoja, dotyczące prow adzenia w ykła­
dów w szkołach puczątkow ych K róle­
stw a Polskiego po polsku, wywołało o- 
pozycy wśród członków tutejszego zw ią­
zku politycznego „praw dziw ych rosyan", 
którzy poczynili ju ż  kroki, aby ten do­
niosły ak t skasow ać.

W  tym  celu jeden  z inspektorów  
szkół ludow ych, wraz z nauczycielam i 
Rosyanam i, należącym i do związku, wy­
syła do nowego m in is tra  ośw iaty me- 
m oryał, w k tó rym  w skazuje, że rozpo­
rządzenie jeg e  poprzednika, hr. Tułsto- 
ja , jest... n iepraw ne, bo sprzeciw ia się... 
N ajw yższem u Ukazowi.

N astępnie m em oryał w skazuje, że na 
szkoły ludowe w K rólestw ie Polskiem  
skarb  p aństw a wyznacza corocznie
500,000 rubli, skoro  więc m in isteryum  
pozbawiło szkoły ludow e ich znaczenia 
państw ow ego, zdaniem  twórców m em o- 
ryału, należy cofnąć ten  zasiłek, aby 
polskie szkoły ludow'e i początkow e by­
ły u trzym yw ane w yłącznie środkam i
ludności polskiej.

„Praw dziw i rosyanie" najwidoczniej 
zapom inają, że fundusz, ja k i  przezna­
cza skarb  p aństw a na  nasze szkoły lu­
dowe, asygnowrany je s t  z tych m ilio­
nów, k tóre ludność polska daje rządo­
wi cen tra lnem u pod postacią podat­
ków’.

Do obecnej chw ili w w ięzieniu mo- 
kow skim  w W arszaw ie pozostaje 105 
więźniów politycznych, przew ażnie z 
prow incyi. Prawne wszyscy są  areszto­
wani za uchw ały gm inne co do w pro­
w adzenia języ k a  polskiego. (Między nie­
mi są: hr. Załuski i p. Zawadzki). P rze­
byw a tam  również k ilk u n astu  nauczy­
cieli ludow ych, odsiadujących  karę za 
nauczanie po polsku.

N a w ypadek choroby polityczni _ w ię­
źniowie m e korzysta ją  z w ięziennego 
szpitala, a leczą się albo n a  salach o- 
gólnych, lub  w osobnych num erach. 
Z pom ocy lekarsk ie j korzystają trzy  ra ­
zy n a  tydzień, felczer byw a u n ich  co 
dzień.

Z  W iln a .
(Od korespondenta własnego „Dziennika 

Kijowskiego“).

— o—

W czoraj, d. 23 kw ietn ia , w yruszyli 
nasi posłowie z gubern ii do Izby, uwo- 
żąc ze sobą nhszą nadzieję i wiarę, że 
z powierzonego im  zadania godnie się 
wywiążą.

Oczekując rezultatów  ich pracy, ro­
zejrzeć się m ożem y w codziennych w a­
runkach  życiowych, od k tórych  uwaga 
przez jak iś  czas zupełnie o d e m a n ą  
była.

Sm utny  objaw b raku  rozwoju czytel­
n ictw a u nas zanotow ać m usim y. Ju ż  
d ru g a  gazeta  w b raku  środków  zam knię­
ta  została.

Z akrzątnięto się, co praw da, by „Ga­
zetę W ileńską" n a  nuwo otworzyć, ze­
brano k ilk ase t rubli i zapowiedziano ry ­
chłe je j w skrzeszenie, ale, rozum ie się, 
że życie jej na  długie term iny  obliczać 
nie m ożna. N iesym patyczny je j k ieru ­
nek s ta ł się powodem  niepowodzenia; 
m iała ona jed n ak  dobre siły, k tóre na 
dobre skierow ane tory, n iezm iernie uży­
teczne być m ogłyby.

Je s t  p ro jek t założenia nowej gazety 
o barw ie narodow ej; oparta  ona będzie 
na  udziałach, podpisy już napływ ają; 
oby ja k  najprędzej ukazała  się na  św ia­
tło dzienne.

Gazeta, o w yraźnem  zabarw ieniu na- 
rodowem  konieczną je s t  w naszych w a­
runkach , w yśw ietlałaby zupełnie tu  sp a­
czone pojęcia narodowości.

Zaczęto i u  nas m yśleć o uczczeniu 
Orzeszkowej. Ma ze sk ładek  pow itać  
żelazny kap ita ł im ienia szanow nej Ju b i­
latki, z którego odsetek  pew na liczba 
biednych dzieci corocznie w ysyłaną bę­
dzie na kolonie letnie.

W  szkołach u nas, od niedaw nego 
czasu, zaszła pew na zm iana na  korzyść. 
Pozwolono urządzić rady  rodzicielskie, 
które m ają w sw ym  składzie jednego 
przedstaw iciela z rady  pedagogicznej, i 
za jego  pośrednictw em  kom unikuje się 
z tąż rad ą  i władza.

W  tych dniach, w jednej z ostatn ich  
klas szkoły realnej, zaszedł taki w ypa­
dek. Przy w ykładzie h istory i Polski po- 
rozbiorowej, zw iązanej z w ykładem  hi­
story i powszechnej, nauczyciel cytował 
fak ta  z podręcznika Iłow ajskiego, a om i­
ja jąc  daw ane tam  dopełnienia, fałszo­
wał zupełnie fak ta  historyczne, uw ła­
czając tern przeszłości naszej. Oburzo­
ny tern jed en  z uczniów  podniósł głu- 
śny pro test, za co z klasy w yrzucony 
został. Z ebrana ra d a  rodzic ielska zapro­
testow ała i przedstaw icielow i rady  pe­

dagogicznej w yraziła żądanie, Dy podo­
bne fak ta  więcej się nie pow tarzały  i 
żądała na  piśm ie, by w ykład h istoryi 
Polski i L itw y stanow ił p rzedm iot od­
dzielny, a nie ja k  dotąd  z w ykładem  
h istoryi powszechnej związany i by n au ­
czycielem  był człowiek lepiej z histo- 
ryą tą  obznajm iony, a w ięc Polak, czy 
Litw in.

Żądanie to podpisali i L itw ini, jeden  
Żyd, a tylko D ubraw in, Rosyanin, nie 
przyłączył się do słusznego żądania ro­
dziców.

W tejże szkole na radzie pedagogi­
cznej dy rek to r w niósł projekt, Dy na 
odnowienie stołów i ławrek poniszczo­
nych, sk ładali pieniądze rodzice.

Ci o statn i stanow czo się tem u oparli, 
tw ierdząc, że gdy płacą wpisowego 6 0  rb. 
i 2 rb. od dziecka za wykład polskie­
go czy litew skiego języka, sk ładają  do­
stateczny haracz szkole, k tóra, jak o  rzą­
dowa a nie pryw atna, stanow czo je s t 
za droga. Krzyczące nadużycie przy w y ­
m uszaniu opłaty za w ykład rodow itego 
języka, m am y nadzieję, że wkrótce znie­
sione zostanie. Przypuszczać naieży, że 
i o tern posłowie nasi nie zapom ną.

E. W.

Ze sfer urzędowych

Nowe nominacye.
W tych  dniach  m am y podobno do­

wiedzieć się o nowych nom inacyach: 
K urłow a na  naczelnika m iasta  P e te rsb u r­
ga, sek re tarza  s tan u  Trepow a i S tefa­
nów skiego, d y rek to ra  dep artam en tu  ro l­
n ic tw a na  członka Rady Państw ow ej.

Reformy w policyi
W obec n iezadaw aln ia jących  rezu lta­

tów, osiągniętych przez w prow adzenie 
po w siach straży  policyjnej, m in is te ­
ryum  spraw  wswm ętrznych opracowało 
pro jek t kom pletnej reform y straży  po­
licyjnej. W ysyła obecnie dwóch sw o­
ich urzędników  do F ran cy i i N iem iec 
w' celu zbadan ia tam  organizacyi żan- 
darm ery i w iejskiej.

Los więźniów szliselburskich.
Na m ocy rozporządzenia m in isteryum  

spraw  wewn., w d. 23 kw ietn ia  ostatn i 
5 więźniowie szliselburscy, znajdują­
cy się oDecnie w m oskiew skiem  w ię­
zieniu etapow em , w ysłani będą na Sy- 
beryę razem  z partyą  skazanych  do 
ciężkich robót. M iejsce pobytu zako­
m un iku ją  im  w drodze. Konwój o trzy­
m ał rozporządzenie, aby na  zasadzie 
przepisów’, z w ięźniam i szliselburski- 
m i postępow ał tak  sam o, ja k  ze skaza­
nym i do ciężkich robót.

Sprawa 15-letmej pimnazistki, oskarżonej 
o udział w związku włościańskim.

D nia 18 kw ietn ia  rozpoczęła się w 
Pskow ie spraw a 15-letniej K atarzyny 
Nieczaj, oskarżonej o czynny udział 
w zw iązku w łościańskim . W  ro li św iad­
ków postaw iono dw oje dzieci 11 i 13 
lat. O brońcam i N ieczajów nej są Bert- 
sztam  i Nowikow.

Prawo korespondentów w Izbie.
R egulam in  d la  korespondentów  ro ’ 

sy jsk ich  i zagran icznych  dzienników  
opracow uje się w kom isy i pod prze­
w odnictw em  hr. Solskiego. Na nierw - 
sŁTin' posiedzeniu  rozstrzygnięto  ty lko  
kw estyę o wyznaczenie m iejsc w Izbie 
państw ow ej dla przedstaw icieli prasy 
rosyjskiej i zagran icznej. Poniew aż lo­
kal nie je s t  dość obszerny, w ięc p ism a 
prow incyonalne, a naw et n iek tó re  m o­
skiew skie, nie będą m iały  m iejsc

W sprawie amnestyi.
„P ressbu reau" kom uniku je , że, w sto­

sunku  do m ało letn ich  w ychow ańców  
średnich  zakładów  naukow ych, uw ol­
nionych lub aresztow anych  w sku tek  
zaburzeń, am n esty a  zastosow aną bęrizie 
w najszerszych  rozm iarach .

Pierwszego maja.
M inisteryum  spraw  wswm ętrznych, 

cyrkularzem , rozesłanym  do gu b ern a to ­
rów’, naczelników  m iast i oberpolicm aj- 
strów , zaw iadam ia, że zeszłoroczne roz­
porządzenie okólnikow e, w’ spraw ie 
zapobiegania dem ostraoyom  robotn i­
czym  i zam ieszkom  w dniu  l-go m aja 
nie s trac iły  siły.

Losy Hapona.
D ep artam en t policyi prow adzi s ta ra n ­

ne poszukiw ania w celu w ykrycia dzi­
siejszego m iejsca pobytu  Hapona. D la 
tego rozesłano do rozm aitych  m iejsco­
wości najlepszych agentów . Poszuki­
w ania te  je d n a k  nie przyniosły pożąda­
nego rezuliatu , n iek tó re  poszlaki w ska­
zują na  zagranicę; w departam encie 
jed n ak że  przypuszczają, że z H aponem  
stało się jak ieś  nieszczęście.

Sprawa Szamańskiego.

D nia 15 kw ie tn ia  rozpatryw aną była 
w głćwmym sądzie w o jennym  sk arg a  
k ap itan a  22-go pułk u szaskiego S. W. 
Szam ańskiego, oskarżonego o to, że 
rozm yślnie nie spełnił rozkazu swego 
naczeln ika. D nia 25 lis topada 1905 r., 
w Kałudze, S zam ański o trzym ał od 
swej w ładzy rozkaz u d an ia  się  do Bo- 
rowmka dla objęcia kom endy nad  k am ­
panią, w ysłaną w celu poparcia  władz 
cyw ilnych przy uśm ierzan iu  zaburzeń. 
Nie tylko nie spełn ił on tego polecenia, 
ale wrysłał rap o rt do dowodzącego woj­
skam i z tłóm aczeniem , że nie może 
w ypełnić w łożonego > ań obowiązku, 
poniew aż w spółdziałanie z w ładzam i cy­
w ilnym i sprzeciw iałoby się jego  poję­
ciom o obowiązku, przysiędze i jego  
sum ieniu.

W ojenny sąd okręgow y w’ Moskwie, 
uw zględniw szy 10-letnią bez zarzutu  
służbę Szam ańskiego, skazał go na 
l  rok  i 4 m iesiące tw ierdzy bez pozba­
wienia stopnia, ale z ograniczeniem  
n iek tó rych  specyalnyeh  praw  i przyw i­
lejów. Główny sąd  w ojenny nie uw zglę­
dnił sk arg i apelacyjnej ockarżonego.

Z prasy polskiej.

Z pow odu polem iki, k tó rą  toczy „X X  
W iek“ z p. Rodiczewem , znajdujem y w 
„K uryeize W arszaw skim " następujące 
słuszne uwagi:

„N iew ątpliw ie m iędzy naszemi pojęciami o 
dem okralyzacyi społeczeństw a a pojęciami p. 
Rodiczewa i jego partyi są pewne różnice tak­
tyczne, a może i zasadnicze, wynikające z od­
mienności stosunków ekonomicznych i narodo­
wych, ale to jeszcze nikomu nie daje prawa 
podawać w wątpliwość szczerości naszego de- 
mokratyzmu, mocy trwałości i rzetelności na­
szych dązen do przeistoczenia całego społe­
czeństwa w duchu demokratycznym.

Rodiczew dziwi się , że cała nasza energja  
polityczna rozwija się  w kierunku narodowym, 
że słońce ojczyzny zaćm iewa nam wszystkie  
inne słońca ludzkości. A le  p. Rodiczew jest  
synem niezależnego narodu, a zatem zrozumieć  
nie może tego głodu wolności, który szarpię 
trzewiam i helotów. Zaspokójcie ten głód, 
otwórzcie wentyle, dajcie nam swobodę ruchów  
i swobodę słowa, a wtedy my do wszystkich  
gwiazd jasnego człow ieczeństw a z ekstazą wy- 
wyciągniemy ręce. Pozw ólcie nam żyć życiem  
polskiem , a będziem y ludźmi, bliższymi może, 
niż wy, Boga i aniołow. M ówicie ? goryczą 
lub sa'rkazmeiu o jednosttonności patryotyzmu 
naszego, ale jakże się dziw ie m ożecie społe­
czeństwu, kióremu wiek ca ły  odmawiano po­
wietrza, rosy i manny narodowej, że przede- 
wszystkiem 'myśli o ojczyźnie? N asz demo- 
kratyzm jest, również jak  wasz, prawdziwy 
i szczery, ale chcąc mu dać warunki rozwoju, 
chcąc zbudzić w nim wielk i entuzjazm i wielką  
bezwzględność walki, trzeba przedewszystkiem  
oddać to narodowi, co jest prawem tego naro­
du, bez czego on żyć normalnie nie inoże i w 
pogoni za czem najlepsze siły  swoje luzprasza 
i wyczerp uje. Oszczędźcie nam konieczności 
krw aw ię.lia dusz polskich w walce o Polskę, 
a my wtedy stokroć goręcej, mż obecnie, wal­
czyć będziemy o prawa ludzkości. Jeżeli 
dziś—jak słusznie W W d zi „W iek X X “— uczu­
cie narodowe dyktuje nam czasem, w imię 
„zachowania charakteru i ducha narodowego11, 
żądania konserwatywnie, jeże li gorliwość pa- 
tryotyczna prowadzi nas nickiegy na manowce, 
to błędy to są zupełnie zrozumiałe. Trzeba 
nam aac swobodę oddechu narodowego, aby 
nas oa tych Dłędow uchronić; trzeba nam po­
zw olić być Polakam i, abyśmy zawsze i wszę­
dzie bez wszelkich ubocznych myśli, bez w szel­
kich kolizyi uczuciowych mogli składać ofiary  
z serc nagłych w tej wielkiej św iątyni, gdzie  
płoną ogólno-ludzkio ideały11.

Polecam y uw adze naszych czytelni­
ków i dobrej woli ludzi m ożnych poniż­
szy list posła A lfonsa Parczew skiego, 
w ydrukow any w „Dzwonie P o lsk im 11:

„W  miarę tego, jak zbliza się  termin otwar­
cia Izby Państwowej w Petersburgu, czytamy 
coraz częściej wiadomości o zewnętrznych  
urządzeniach dla niej, o zbliżającej się do koń­
ca przebudowie pałacu Tauryckiego, o restau­
rowaniu starych mebli stylowych z końca 
X V III .oku, o wagonach salonowych dla po­
słów. N ic  słyszeliśm y natomiast o innem urzą­
dzeniu, któro istnieje w parlamentach całego
świata. N ic  spotkaliśmy się wcale z w iado­
m ością, aby narządzono jak iekolw iek  przygo­
towania w celu założenia biblioteki parlamen­
tarnej. Zresztą, może być, iż robi się  coś w
tym kierunku po cichu, luoźe wreszcie w o-
statniej chwili postarają się o to rosyjscy po­
słowie na miejscu. Inna rzecz, czy w owej 
bibliotece znajdzie się  aparal biblioteczny po­
trzebny specyalnie dla naszych posłów. Z gó­
ry nawet można być przekonanym, żo aparatu 
tego nic będzie. Tymczasem je st on nieodzo­
wnym i koniecznym w parlam entainem  działa­
niu przyszłego Kula Polskiego.

Czy Izba rosyjska wieść będzie istotnie 
pailam entarne, normalne życie, czy pozwolą 
jej na to czynni,;i zewnętrzne, je st to pytunie, 
na które trudno jest z góry dać stanowczą od­
powiedź. Możemv jednak spotkać się z tym 
faktem, żc Izbie dane będzie pracować na sze­
rokim terenie ważnych i doniosłych reform 
prawodawczycłi. B ędzie to wtedy praca Sy­
zyfowa, a odnośnie ao zadań zasadniczych Ko­
ła  Polskiego, nałoży ją  ułatw ić przez dostar­
czenie niezbędnego przy każdej robocie parla­
mentarnej aparatu materyałów prawnych, sta­
tystycznych i historycznych. Jednem  słowem  
trzeba bez straty czasu przy ąpió do utwo­
rzenia biblioteki poselskiej K oła Polskiego. 
Na cci lak doniosły powinny znaleźć się  w 
W arszawie fundusze i ludzie z kilku dziedzin 
wiedzy, którzy zajmą się urządzeniem katalo­
gu, dezyderatów i zgromadzeniem ich w jedną  
całość. Biblioteka powinna objąć całe prawo­
dawstwo od lat stu obowiązujące na ziemiach  
dzisiejszego K rólestwa Polskiego, w łącznie ze 
zbiorom przepisów administracyjnych i cyrku- 
larzy, obszerny zasób dzieł i monografii z za- 
kreJu prawa publicznego, ekonomii politycznej, 
finansów i polityki ekonomicznej, wreszcie ca­
ły materyał statystyczny wraz z opublikowane- 
mi dotąd pracami, dotycząccmi stosunków języ ­
kowych i wyznaniowych ludności na teryto- 
ryacii polskich.

Zbyteczne chyba dodawać, że znaleźć się  
w tej bibliotece powinny wszystkie dzieła  
wprost traktujące dzicjo Polski lub przynaj­
mniej zw iązek z niemi mające, poczynając od 
drugiej połowy X V III wieku. Poniew aż wobec 
rezultatów wyborczych w guberniach zacho­
dnich i południowo-zachodnich na K oło posel­
skie z kró lestw a  przypadnie rola obrońcy 
tutejszej ludności polskiej, przeto biblioteka  
powinna zawierać również materyały, dotyczą­
ce Litwy i Rusi. W reszcie każda * biblioteka 
wymaga bibliotekarza. N ie  chodzi tutaj oczy­
wiście o samo przechowanie i utrzymywanie 
książek w porządku, ilo o czynną i spieszną 
poinoc w kwerendach. Jeże li Izba wejdzie na 
drogę normalnej, nieskrępowanej więzami pra- 
cy prawodawczej, praca ta b id zie  bardzo 
szybka i natężona. Może przoz jedną noc oka­
że się koniecznym zestaw ienie szeregu cyfr 
i ośw ietlen ie przy ich pomocy pewnej sytuacyi. 
Może się  zdarzyć nieraz, Ze poseł polski, de­
legowany do repliki, będzie zmuszony wy­
słuchiwać mowy sw ego przeciwnika polityczne­
go, a jednocześnie bibliotekarz, podług udzie­
lonej instrulccyi, w  pośpiechu będzie kworen- 
dował i dostarczał potrzobno do repliki fa­
ktyczne i cyfrowo dane.

Cała sprawa jest niecierpiąca zwłoki i wy­
maga natychmiastowego załatw ienia11.

A lfo n s  P a rc ze w sk i.

List do Redakcyi.
— o—

Du Pana Redaktora-Wydawcy 
„Dziennika Kijowskiego11.

Szanowny Panie!
Gdyś jesionią  roku zeszłego pow ziął zamiar 

wydawania w Kijowie pierwszej polskiej gazety, 
w ezw ałeś grono ludzi, do liczby których . ja  
miałom zaszczyt należeć, i opracowaliśmy t- z- 
„O głoszenie11, które na początku listopada było 
szeroko rozpowszechniono, jako prospektowi za­
powiedź pisma. Podnoszę z tego manifestu dwa 
punkta:

1) „Dziennik K ijowski11 będzie pracował 
nad wyrozumieniem i wyjaśnieniom opinii 
społeczeństwa tutejszego i >v tym celu, nie- 
krępowany żadną stronniczością, przyjmie 
wszelki szczery wyraz tej opinii, skąokol- 
wiok by takowy pochodził11.

2) Musimy stać na straży naszych 
polskich interesów i pragniemy siły  nasze 
pośw ięcić w całości pracy w tym k.ern.iku. 
Będąc jednak zw iązani i  ludnością ruską, 
całą  naszą przeszłością i teraźniejszością, 
możemy urzeczywistniać nasze prawa nie 
drogą antagonizmu, lecz jedynie przez w cie­
lanie w czyn idei równouprawnienia, wza­
jem nego zaufania i szacunku. Stając ńa 
gruncie równouprawnienia, będziemy tej za­

sady bronić nic tylko w zastosowania do nas 
jako Polaków  i katolików, ale i w stosuuku 
do innych ludów, tu zamieszkałych; będziemy 
szermierzami ogólno-Iudzkich ideałów  wol- 

-ności i spraw iedliwości, stwarzając na tvm 
gruncie podstawy zgodnego i prawidłowego 
współżycia11.

N a zasadzie pierwszego z przytoczonych pun­
któw proszę o głos.

N a zasadzie drugiego pytam, dla czego pismo 
nie dotrzymuje danego słowa i aulor w stę­
pnego artykułu w numerze 68 b. r. wystąpił 
z gorącą repliką przeciw onegdajszemu odczyto­
wi p. W róblewskiego, który przemów ił jako szer­
mierz ogólno-Iudzkich idoaiów wolności, i do­
wodził, żc wywalczyć znośno życie dla tutej­
szych Polaków  możemy nie drogą antagonizmu, 
locz przez wcielanie w czyn idei równoupra­
wnienia?

Ukazać się  w druku odczyt pana W róble­
wskiego, może —ze względów technicznych — nie 
wcześniej, Jak aż za parę tygodni. ‘W ówczas 
czytająca publiczność będzie miała możność oce­
nić, kio był zakażony jadem  „n am iętnośc^ tron-  
niczej1 — prelegent, czy jego krytyk? Chcąc j e ­
dnak na razie dopomódz opinii ’ publicznej do 
zoryento wania się, zaznaczam, co następuje.

P relegent na nikogo nie napadał, nikogo nie 
drasnął , jeże li nożyce się odzywają, to znaczy, 
żo uderzono w stół prawdy. N ie  można p rele­
gentowi robić zarzutów z tego, czego 011 nie po­
w iedział.

|M y ślą  pizew odnią p. W róblew skiego—jego z 
fanatyzmem religijnym ukochaną ideą, jest, wiara 
w ,je4uą ,. nicpodzieluą, w ielką ideę wolności, 
Która nie zna ani ograniczeń, ani przywilejów11. 
To wypowiedział on w liście swym do wybor­
ców w dniu 20 marca, drukowanym w „Gazecie 
W ileńskiej11. Jeżeli tedy krytyk jego, pan J. B„ 
w artykule przez niniejszo omawianym odczyt 
pana W róblew skiego, który był rozwinięciem  
powyższej idei, tłomaczy potrzebą pomszczenia 
św ieżej swej porażki wyborczej w W iln ie, to 
dziwię się, że tenże pan J. B . j  kilka wierszy 
później pisze, że nie trzeba „świadom ie prawdy 
przekręcać1̂

Zalecać kochanie swej narodowości, to coś 
tak, jakby zalecać człowiekowi oddychanie. To 
niema co zalecać. Bez togo żyć nic można. Alo 
patryotyzin może być albo naturalnym odruchem 
zaspakaianej potrzeby narodowego życia, albo 
„tac się wojującym, agresywnym, napadającym na 
inne patryolyzmy. W tedy występuje hasło: „ tę­
pić co nie nasze!11— „Ausrottenl11. 

la k ie  tępienie jest mordem.
Mord popołniony w stanie samoobrony jest  

usprawiedliwiony przez wszystkie, na w Al chrze­
ścijańskie prawodawstwa. A le  gdy samoobrona 
się  kończy, gdy się  zbójców odpędziło i wraca 
się  do gniazd dla spokojnej roboty, to zadaniem  
kapłanów, przemawiających z ambon i wszystkich 
tych, co naród swój miłując przemawiają doń— 
jest krzyknąć „dosyć!1-. N iech ręka rozszalała 
w walce o samuzaćhowanie nie szaleje dalej dla 
dogodzenia rozpalonemu rozbestw m nij.

W spółżycie ludów, które historya spędziła na 
jedno terytoryum, nie może być regułowanem  
wzdjemnem tępieniem  się.

A teraz pytam: gdy naród dziś idzie do urn 
wyborczych, co 011 spełnia? czy bitwę, czy siew? 
Ja twierdzę, że  siew , t j. organizacyę powszech- 
nowładztwa, przy którem każdy obywatel ma 
zagwarantowane poszanowanie jego potrzeb i 
praw. A w ięc iśc trzeba nie z miaczein, a z ser­
cem, płonącem m iłością. Trzeba żyć, ale też 
trzeba dać żyć i innym. W ięc kierujmy się, 
idąc na wybory taką ideą, nie zaś ideą tępienia  
i usuwania lvch mniejszości, co inną wiarę wy­
znają, lub innej są rasy. Zresztą sama prakty- 
cznosc nam to zaleca. Bo jeżeli usuniemy w Kró­
lestw ie Litwinów, Żydów i Rusinów, to nas usu­
nie L itw a i Ruś. Rozbudzone nacyonalizmy bę­
dą na rękę wrogiej nam sile, gdy ta jeszcze  
kLdy zechce ■'ozdzielać narody, aby opanować 
icłi wolność. Łączmy się tedy w unię idei w iel­
kiej wolności, a nie w im ię patryotyzmu woju­
jącego, który każe „tępić, co nie "nasze11 i który 
nazywamy nacyonalizmem, odróżniając go od te­
go patryotyzmu, co będąd najdroższem sercom  
naszym ucz*uciem gorącej miłości dla ojczyzny, 
pragnie nadowszystko w idzieć ją  szczęśliw ą i 
wolną, ale nie kosztem ciem iężenia innych naro­
dów, z nią związanych.

Żc Królestwo wybrało samych tylko Polaków, 
to bardzo dobrzu. A le jeże li wybrało ich mc 
dla tego, że w nieL widziało najlepszych budo­
wniczych urządzenia kraju na zasadach wolno­
ści, a dla tego, aby— bron B ożo- -nio dopuścić 
choćby najzdolniejszego i najlepiej inteneyono- 
wanego Litwina, Rusina lub Żyda, to znaczy, żo 
kierowano się  nie m iłością dla* wolnej ojczyzny, 
a nacyonalizmem.

1 oto prelegent ostrzega swój naród przed 
skutkami nacyonalizmu. M niejszość niewolnicza 
nio tylko sama jest cierpiąca; ona zatruwa cały 
organizm. To rak, co daje przerzuty po calem  
c ie le . W iększość krajowa, zarażona tym jadom, 
upada moralnie i albo staje się  sama niewolnicą  
jeszcze .silniejszej większości, albo— co gorsza— 
swego własnego rządu. Przytoczę dosłownie, co 
mówił pan W róblewski:

„W olność narodowa jest tylko części ą 
niepodzielną ogólnej wolności człowieka, nie- 
dającą się wyodrębnić, ani urzeczywistnić  
bez związku z całkowitą wolnością11.

a w innoin miejscu:

„Obecnie, kiedy już przemija gorączka 
agitacyi wyborczej, kiedy społeczeństwo bę­
dzie musiało wrócić do codziennej pracy spo­
łecznej, wszyscy m iłąjący kraj obywatele  
powinni zw rócic sw e usiłowania ku złago­
dzeniu antagonizmów, rozbudzonych przez 
agitacyę wyborczą na tle wyłącznie nacyo- 
nalistycznym 11.

A jakże,, się urządzić, aby spokojny rozwój 
i dla mniejszości zapewnić? Tu prelegent dał 
cały plan sejmów prowjncyon.iltiych, wyborów 
ustosunkowanych i tc było główną treścią jego  
odczytu.

Tej treści krytyk ani dotknął. N ie  uczynił 
tego w tymże numerze „Dziennika11 ani fe lieto ­
nista, ani sprawozdawca, choć wszyscy oni pa­
nem W róblewskim się zajmowali. W szyscy oni 
tylko, ji kby stal, na straży, czy nio obraził 
mówca Narodpwej Demokracyi. Co on krajowi 
doradza, jak uzasadnia, mniejsza o to. B yle n ie  
uraził stronnictwa, k ió ie  „D ziennik11 wziął w 
obronę.

I stało się  coś nadzwyczajnego; przyszedł go­
rący m iłośnik wolności* i ojczyzny, przyszedł 
szczery, a nawet fanatyczny chrześcijanin, a gdy 
słowo m iłości wygłosił, a nienawiść skarcił, gdy, 
zapomniawszy świeżej urazy, każe nie mścić się, 
a kochać tych, co go urazili, krytyk polskiego  
i katolickiego pisma powiada, żo wypowiedziano  
przez pana W róblewskiego słow a in„gła mu po- 
dykt.,wać „chyba tylko nam iętność stronnicza11.

W idocznie pan J. B. uważa siebie za_wol»c- 
go od „namiętności stronniczej", gdy pisze, żo 
polscy kadeci zajmują się oszczerstwom, i że 
najpiękniejszym i frazesami nie

„potrafią już omamić zdrowego instynktu 
polskiego ępołeczeńsiw a, któro czuje, że ma 
do czynienia z rozkładowym elem entem  i 
które się  od tego elem entu z odrazą od­
wraca11.

Za pozwoleniem, panie J. B 1 A jakież to „-ą 
to oszczerstwa, które Pan zarzucasz gołosłownie  
polskim kadetom? A kto Panu dał prawo do
przywileju na patryotyzin? Kto Pana upoważnił 
do ‘ rzucania ud im ienia społeczeństw a jakiejś
anatemy, która tylko w Panskiem rozdrażnieniu
zrodziła się?

Ja nie mam prawa mówić od społeczeństwa. 
Przywykłem  w imieniu cudzem mówić tylko

tfdy jestem  upoważniony do togo. Otóż 
w imieniu polskich kadetów oznajmiam, żeśmy 
się dotychczas zajmowali tylko szerz* iem idei, 
krzewiących nasz program. Cztery referaty wy­
powiedziano na wiecach i wewnętrzna nrgani-
zacya, to cała nasza robota. R eieraty niebawem  
wyjdą w druku i kazdj łatwo dojrzy, żeśmy się 
zajmowali tylko treścią przodmiotu, a oszczerstw  
tein nic było. Gzy nlfeza działalność przydała 
się polskiej spraw ie podczas kijowskich wybo­
rów, nie będę przesądzał. M yślę jednak, że tak. 
W  im ieniu tyciize polskich kadetów proponuję 
Panu walkę bardziej zajmującą, niż gołosłowna  
napaść. Prosimy o krytykę przedmiutową i na 
nią chętnie odpowiemy. Bo w iara nasza taka:

„przysłużyć się  ojczyźnie wedle naszego 
rozumienia i sił11.

Jeże li nasze rozumienie sprostąjecie, chętnie  
się  damy nawrócić pójdziemy razetn. Bo nie 
jesteśm j tak mali, aby nam chodziło o zw ycię-
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swo „kadetów11, czy też „narodowców'1, ale ku 
tomu dążymy, aby w taj w arstw ie historycznej, 
w której1 nam żyd wypadło, nie pozostać bezuży­
tecznymi widzami lub zatrzymującymi wolność 
pierwiastkami.

N ie  drażnijmy sit; tedy nawzajem, Panowie, 
i nie sadźmy sit;" na to, kio orlatni i najmocniej 
nawymyśla. * Społeczeństwo od nas *ćlr.c św iatła  
i prawdy! a nie atletycznych zapasów. Jeżeli 
prawda najlepiej sit; ujawnia przez filtr rzeczo­
wej polemiki, to zróbmy tę robotę. Dyskredytu­
jąc się wzajemnie, możemy chwilowo kogoś 
zabawie, ale nigdy ośw iecić, nigdy uszlache­
tnić.

K acz Szanowny Redaktorze przyjąć zapewnie­
nie o głębokiem i szczerem poważaniu.

Lucyan Knoll.

Pan L ucyan Knoll w liście, dziś w 
„D zienniku K ijow skim " um ieszczonym , 
pyta, ja k  to się stać  mogło, że w pi­
śm ie, k tó re obiecało bronić idei wolno­
ści, spraw iedliw ości i rów noupraw nie­
nia, au to r w stępnego artyku łu  w Nrze 
68 b. r. m ógł w ystąp ić z „gorącą re ­
p liką przeciw  odczytowi p. W róblew ­
skiego, k tó ry  przem ówił, jak o  szerm ierz 
ogólno-ludzkich i deałów  wolności i do­
wodził, że wywalczyć znośne życie dla 
tu tejszych Polaków  m ożem y nie d rogą 
antagonizm u, lecz przez wcielenie w 
czyn idei rów noupraw nienia"?

Jak o  au to r owego w stępnego artykułu , 
pozwalam sobie na k ilka słów odpowie 
dzi zarówno na to  pytanie, ja k  i na o- 
gólną treść  jego  cennego pism a.

Przede w szystkie m więc m uszę s tw ier­
dzić, że niepotrzebnie p. Lucyan Knoll 
boleje nad  tem , że stało  się „coś n ad ­
zw yczajnego", albowiem ... nie tylko z 
„gorącą", ale wogóle z żadną rep liką 
przeciw ko p. W róblew skiem u nie wy­
stępow ałem  za to, że on przem ów ił j a ­
ko szerm ierz ogólno-ludzkich ideałów 
wolności i dowodził konieczności rów no­
upraw nienia.

J a  zupełnie za co innego w ystąpiłem  
przeciw ko p. W róblew skiem u.

Pow iedziałem , że p. W róblewski 
w ustępie sw ego przem ów ienia, zwróco­
nym  w prost do narodowców , użył złej 
m etody w alki, albowiem , nazyw ając 
ru ch  narodow y polski „nacyonalizm em ", 
w ziętym  z zachodu — „od B isinarka i 
hakatystów  p ru sk ich " , zgw ałcił i p rzekrę­
cił praw dę. D odałem  zaś, że m ając p. 
W róblew skiego za człow ieka dużej m ia­
ry  in te lek tualnej i za w ytraw nego poli­
tyka, m usiałem  dojść do przekonania, 
że św iadom ie p raw dę gw ałci — chyba 
z nam iętności stronniczej.

N iestety, toż sam o m uszę powiedzieć 
i o panu  Lucyanie Knollu, k tórego  tak  
że uw ażam  za człow ieka wysoce in te­
ligentnego.

P an  Lucyan Knoll bowiem , chcąc „na 
razie dopom ódz opinii publicznej do 
zoryetow ania się, k to  jest zakażony ja ­
dem  nam iętności stronniczej, p W ró- 
b lew ski czy jego  k ry ty k " , chw ycił się 
tej sam ej m etody, k tó rą  ja  potępiłem  
jak o  złą i szkodliwą.

Na czemże polega pom oc p. L. Knolla, 
udzielona społeczeństw u, k tó re  nie m o­
że się zoryentować?

Na tem , ażeby, upew niw szy tych, k tó ­
rzy m owy p. W róblew skiego nie sły­
szeli, że „p relegen t nikogo nie napa­
dał, nikogo nie d rasnął" , roztaczać p o ­
nury  obraz tych k lęsk , którem i grozi 
„patryotyzm  w ojujący", „agressyw ny", 
„napadający na inne patryotyzm y", gło­
szący hasła: „tępić, co nie nasze", „aus- 
rottenu, jed n em  słowem  patryotyzm  na- 
cyonalistyczny, k tó rem u hołduje nasz 
k ierunek  narodowy.

No, chyba tak? Ohyba to była m yśl 
p. L ucyana Knolla, bo inaczej zupełnie 
nie rozum iałbym  celu tej oracyi.

W ięc ja  się pytam : czy je s t w naszym  
polskim  narodzie nie stronnictw o już, 
nie g ru p a  jak aś , ale choćby jeden  czło­
wiek, pełn ią rozum u obdarzony, k tó ry ­
by był zw olennikiem  haseł n ietoleran- 
cyi. cięm iężenia, tęp ien ia  i m ordu?

J a  m yślę, ja  je s tem  pew ien, że tak ie ­
go niem a.

W ięc na cóż insynuow ać ogrom nej 
w iększości polskiego narodu, co pod 
sztandarem  narodow ym  do życia pu­
blicznego się budzi, tak ie  hasła, k tóre Po­
lakom  zawsze były obce i w strę tne i o 
k tó re n ik t nas posądzać nie m a pra­
wa!

Kto tak ie  oskarżenia publicznie rzu­
ca, ten p raw dę gwałci; kto  tak ie  o sk ar­
żenia wśród swojego społeczeństw a roz­
powszechnia, ten  n ie ty lko bluźni prze­
ciw naszej narodow ej przeszłości, ale 
je s t  w robocie obecnej, w dobie budo­
wania, czynnikiem  rozkładow ym  i n a ­
ród zdrowy, k tó ry  chce żyć, być i tw o­
rzyć, z tak iego  czynnika otrząsnąć się 
m usi.

Przyczepienie polskiem u sztandarow i 
narodow em u m iana wojującego nacyo- 
nalizm u uw ażam  za oszczerstwo, a wo­
bec tek s tu  cennego lis tu  p. Lucyana 
Knolla nie będę chyba posądzony o go- 
łosłowność.

A teraz jeszcze jedno .
P y ta  m nie p. L. Knoll: k to  m nie u- 

poważni! do m ów ienia w im ieniu  spo­
łeczeństw a?

Na to odpowiadam : n ik t.
To też nie rzucałem  „od im ienia spo­

łeczeństw a jak ie jś  ana tem y", tylko wy­
rażałem  swoje przekonanie o społeczeń­
stw ie polskiem , do czego chyba m am  
prawo.

N ik t m i również nie dał m onopolu 
na  patryotyzm , i, jak o  przeciwnik wszel­
kich  monopolów, sam  go sobie nie m y­
ślałem  przywłaszczać.

Uważam jed n ak , i będę zawsze uw a­
żał za swój obowiązek publicystyczny 
i obyw atelski w ystąpić z całą o tw arto­
ścią  i z ca łą  stanow czością przeciwko 
tym , którzy, wolność m onopolizując dla 
siebie, św iadom ie czy nieśw iadom ie 
zohydzają wobec sw oich i obcych to, 
co stanow i chlubę przeszłości, rdzeń ży­
cia i cel działania naszego narodu.

Joachim Bartoszewicz.

K A L E N D A R Z .

28 ( U )  P iatck — Paw ła od Krzvża W. 
m  ^V!>ota. —  Piotra M. 

i N iedzie la— Katarzyny Scncńsk.
1 (14) Poniedz. -  Masyana k

2 (15) W torek — Zygmunta Kr. M.
3 (16) Środa — K ieta i M arcelina P. p.
4 (17) Czwarl. — Floryana M., Moniki Wd.

W schód słońca o godz. 4 m. 19. 
Zachód słońca o e . 7 m. 34. 
Długość dnia godz. 15 m. 15. 
Przybyło dnia godzin 7 m. 2.

W schód księżyca o g. 9 m. 33 r. 
Zachód księżyca o g. — m. 0 w. 
Dnia 2 Ostatnia kw o g. 8 m. 38 r.

muzeum miejskie: W ystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 27 kw ietnia 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow. w edł Cel. 16,1 23,5 17,4
Barometr przy O w u  m 746,3 745,7 745,2
Stop. wilgotności w ptoc. 83 47 59
Kier. i sz. (w m. na m. s.) SZ7 W SW 3 W 6 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 3 5 3
Ilość opadów w m/m — —  —

od g. 9 -ej miecz, 
do g. 9-cj w iecz.

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 26,2
N a jn iż s z a ......................................................................... i ”>,l

„ na powierzchni ziemi . . 12,4
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 19,0
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 13,5

Uwaga. W ieczorem , na części zachodniej nie­
ba była widziana tęcza.

Ogólny stan  pogody w Europie zrana na
podstaw ie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum harometryczne na morzu N iein ie-  
ckiem. Ciśnienie wyższe 760 m. ni. w większej 
części Rosyi. Opady wypadły miejscami na Ura­
lu. Temperatura wyżej normy w całej Rosyi. 
Oczekuje się  miejscami na północo-zachodzic 
cłiłodniej na północo-wschodzie gorąco i snclio 
w większej części.

K R O N I K A .

— Depesza Jo Izby Państwowej.
W czoraj, d. 27 kw ietn ia, o g. 1-ej po 
południu, z racyi otw arcia Izby P ań ­
stwowej w gm achu  ra tusza  odpraw io­
ne było nabożeństw o, po k tó rem  radni 
poprzedniego sk ładu  rady  m iejskiej po­
stanow ili posłać depeszę na  im ię pre­
zesa Izby Państw ow ej. T reść jej je s t 
następująca: „Obywatele starożytnej
stolicy ziem i ruskiej, wezwawszy bło­
gosław ieństw a Bożego, w ita ją  Izbę P ań­
stw ow ą na początku je j działalności i 
ślą gorące życzenia skutecznej pracy 
przy spełnieniu w ielkich  zadań n a  nią 
włożonych, d la dobra i rozwoju pań ­
stw a rosyjskiego. P rezydent m iasta  
W . P rocenko".

—  Uroczystość w Kijowie z powodu 
otwarcia Izby Państwowej. W czoraj, 
w pierw szy dzień życia p arlam en tarn e­
go w Rosyi, m iasto  nasze nazew nątrz 
niew iele różniło się od w yglądu po­
wszedniego. Co p raw da udekorow ano 
m iasto flagam i, w ychowańcy zakładów  
naukow ych zostali uw olnieni od lekcyi, 
a  w soborze św. Zoili było odpraw ione 
nabożeństwo, k tó re celebrował J . E. bi­
skup  hum ańsk i w asyście duchow ień­
stw a św ieckiego i zakonników , lecz z 
m niejszą okazałością, aniżeli w zwykłe 
dni galowe. Na nabożeństw ie obecni 
byli 3 przedstaw icieli adm in istracy i gu- 
bem ialnej, w ładze wyższe były nieobe­
cne. W ieczórem  jed n ak , sku tk iem  nad ­
zw yczajnych dodatków , w ydanych przez 
pirna, nastró j śród publiczności spotęgo­
wał sie, co wpłynęło na  wzm ocnienie po­
sterunków  policyjnych w obawie dem on- 
stracyi.

—  Wybory do rady miejskiej. One- 
gdaj, d. 26 kw ietnia, odbyły się wybo­
ry  do rady  m iejskiej w cyrkule staro- 
kijow skim . Z cy rku łu  tego obrano 20 
radnych, co stanow i czw artą część ca­
łej ich ilości. Całkiem  więc natura ln ie , 
iż w ybrańcy tego cyrkułu  będą odgry­
wali pierw szorzędną rolę w przyszłej 
radzie m iejskiej. Rozumieli to doskona­
le i pp. wyborcy, a więc podczas w y­
borów przedstaw iciele w alczących partyi 
rozwinęli energ iczną agitacyę. R ezulta­
tem  wyborów było św ietne zw ycięstwo 
żywiołów postępow ych i zupełna po­
rażka partyi reakcyjnej z polakożercą 
D obryninem  na czele. Po obliczeniu 
złożonych k a r t  w yborczych, absolutną 
w iększość propozycyi otrzym ali kandy­
daci postępowej party i, k tó rych  też, w 
ilości 26, i balotowąno, przyczem  abso­
lu tn ą  w iększością głosów z pośród tych  
kandydatów  obrano 19 radnych , a m ia­
nowicie:

I. N. D jakow — 254 głosy (z 341).
A . H. Rzepecki— 240.
N. F. S tradom sk i—222.
F. I. M acon— 217.
F. S. K uhe—207.
W . O. Zdanow ski—203.
A. A. K ich— 197.
W. S. Ołtarzewski- 195.
Prof. C. M. Buhdanow— 194
S. N. K uczyński— i 9o.
K. M. L epliński— 189.
J. J. Połchowski— 188.
G. I. B ryczkm — 188.
H. S. Ejsmont— 186.
E. N. E k s te r— 186.
A. A. Józefowicz— 180.
A. A. Sew astyanow — 180.
F. G. M ichelson—178.
A. D. D em ucki— 173.
A w ięc pozostaje obrać jednego  ra ­

dnego i czterech kandydatów , d la w y­
b ran ia  k tó rych  będzie zwołane dodatko­
we zebranie wyborców.

W  w yborach tych  z zadowoleniem  
podnieść m usim y następujące dwie oko­
liczności, m ające znaczenie dla polskiej 
ludności m iasta .

1) W ybranie na radnych  w szystk ich  
czterech kandydatów -Polaków : pp. O łta­
rzew skiego, Połchow skiego, E jsm onta i 
Józefowicza.

2) Zupełną solidarność i jednom yśl­
ność, z k tó rem i Polacy wystąpili na w y­
borach, stara jące  się ja k  jed en  m ąż w 
liczbie 90 n a  ogólną liczbę 118 w ybor­
ców, co stanow i 76°/0, wówczas, gdy  z 
liczby 599 wyborców Rosyan staw iło 
się ty lko  251, t. j . 42°/0. W ten  sposób 
Polacy stanow ili więcej, niż czw artą

część ogólnej liczby wyborców i daw szy 
swoje 90 głosów  na kandydatów  postę 
powej party i, w silnym  signum  w pły­
nęli n a  jej św ietne zwycięstwo.

P odkreślając z uczuciem  najwyższe 
satysfakcyi tak ą  solidarność i jednoli­
tość, poczuwam y się do obow iązku 
zwrócić uw agę naszych rodaków-wybor- 
ców, że rola ich jeszcze nie skończona, 
że obyw atelskie ich obowiązki jeszcze 
niew yczerpane całkiem : trzeba w ybrać
jeszcze jednego  radnegc i czterech k a n ­
dydatów . I na  te w ybory Polacy-w yborcy 
którzy dali dowód, że stanow ią n ielada 
potęgę, powinni staw ić się rów nie licznie 
i działać so lidarn ie , ja k  i n a  wybo 
rach  onegdajszych. W ten  sposób może 
dałoby się przeprow adzić do rady  miej 
skiej jeszcze jednego  Polaka.

Na zakończenie, notując w ybranych 
rodaków, głęboko wierzym y, że czynną 
i uczciwą, a poważną pracą odpowie­
dzą na pokładane w nich zaufanie i u- 
g ru n tu ją  opinię, że Polacy um ieją su­
m iennie i korzystnie na  niw ie obywa 
telskiej pracować.

Nie w ątpim y, że postępu waniciń w o ­
jem  chociaż w części załagodzą nieko­
rzystną  opinię o Radzie m iejskiej, jak ą  
sobie ludność, n a  podstaw ie przeszłości, 
wytworzyła.

—  Wybory miejskie w cyrkule podol­
skim. Dziś, 28 kw ietnia, odbędą się 
w ybory radnych  m iejskich  n a  nowe 
czterolecie. W czoraj K underewicz, So- 
łucha i B rażnikow  w sali k lubu  kupie­
ckiego urządzili przedwyborcze zebra­
nie wyborców. Mówią, że W. P rocen­
ko dał Prażnikow ow i 5,000 rb. na „cele 
ag itacy jne". W czoraj również, w sku­
tek inieyatyw y party i t. zw. „Nowo- 
dum skiej", jedno z zebrań przedwy­
borczych cyrkułu  podolskiego odbyło się 
w dom u Palczewokiego.

—  Powrót Niemieszajewa W  zarzą­
dzie kolei Południowo-Zachodnich o- 
trzym ano wiadom ość, ze K. S Niemie- 
szajew pow raca na  daw ne stanow isko 
naczelnika tych  kolei, lecz obecnie w y ­
jeżdża w prost z P c te te rsb u rg a  na  dw u­
m iesięczny urlop zag ran icę , a obowiąz­
ki swoje obejm ie dopiero po powrocie, 
zastępow ać go tym czasem  będzie na­
czelnik w ydziału handlowego, inżynier
I. M. Chizniakow.

— Depesza ministra. W czoraj w za­
rządzie Połud.-Zarh. kolei otrzym ano 
te legram  od świeżo m ianow anego m i­
n is tra  koraunikacyi Szaufusa (byłego 
naczelnika głów nego zarządu kolei): 
„Spełniając wolę Najwyższą, w yrażoną w 
ukazie do senatu  rządzącego w d. 25 
k w ietn ia  r. b., objąłem  tekę m in istra  
kom unikacyi“ .

— Zarząd miejski i administracya gu- 
berniaina K ilka przekupek zaniosło w 
tych dniach  do gubernatora -skargę na 
działalność urzędników  policyjnych, bro­
niących im  handlow ać owocam i na uli­
cy nad brzegiem  D niepru około s trag a ­
nów m iejskich.

Postępow anie swoje polieya m otywo­
w ała tem , że stragany  zostały w ydzierża­
wione przez m iasto  handlarzom  produ­
któw  spożywczych, a przekupki, zatrzy­
m ując się tuż około nich robią, im kon- 
kurenczę.

P. gubernator, n a  mocy egzystujące* 
go praw a o prow adzeniu handlu  uli­
cznego uw zględnił sk arg ę  przekupek i 
zezwolił im  na prow adzenie swego przed­
siębiorstw a, zalecając jedyn ie  policyi, 
aby przekupki nie przywłaszczały sobie 
stałych  m iejsc na ulicach i p lacach i 
nie krępow ały tym  sposobom  ru ch u  u- 
licznego.

— Szczegóły napaści na kasyera fa­
bryki Gretera. Niepowodzenie, jak iego  
doznała polieya podczas napadu  rab u ­
siów na kasyera M iednika na  Szulawce 
tłóm aczy s i ę ' tem , że projektow ane 
m iejsce w ypadku, znane tajnej policyi, 
zostało zm ienione o parę w iorst d a ­
lej, a w ielu polieyantów  i stójkow ych, 
p rzebranych za robotników  i rozstaw io­
nych w okolicy politechniki, nie mogło 
przybyć w porę na miejsce. Dozorca 
policyjny, przebrany za dżokeja, nie 
znał k asy e ra  i tylko w nosząc z niepo­
koju jadącego  z tyłu Kiryłowa, k tóry  
staw ał na  dorożce i zm ienił się n a  tw a­
rzy, przypuścił, że je s t  to napastn ik , 
więc pogonił konno za m m  A resztow any 
w ydał policyi uczestników  przedsię­
wzięcia — wszyscy są  robotnikam i, 
p racującym i do ostatn iej chw ili w fa­
bryce G retera i K ryw anka. D otychczas 
żaden z n ich  nie został jeszcze areszto­
wany.

—  Klub gimnastyczny. D ow iadujem y 
się, że ustaw a kijow skiego polskiego 
Tow arzystw a G im nastycznego, została 
wczoraj przez gubernato ra  zatw ierdzo­
ną. Nowej sym patycznej insty tucyi 
szlem y nasze: „Szczęść Boże".

zdążyli zdjąć z niego palącą się koszulę, nic 
szczęśliw y bvł już bardzo poparzony. Lekarz 
wezwanego Pogotowia opatrzył go na m iejscu  
i odwiózł do Aleksandrowskiego szpitala.

— KRADZIEŻE. Zawodowi złodzieje, M iko 
łaj Ławrcnnik i A Łyków, wyłamali zeszłej nocy 
drzwi do mieszkania Paw łow skiego (ul. Ługowa 
Nr 22 na górze Bajkowajj i skradli stamtąd 
rzoczy na kwotę 200 rb. Obecność ich w lilie 
szkaniu została zauważona i jednego z nich 
Ławrennika, aresztowano; towarzysz jego z czę­
ścią skradzionych rzeczy zdołał umknąć.

— Dzierżawca hotelu Blindera (Dolny W ał 
Nr 21), Bencion Katzenclison, zawiadomił policyę  
że w d. 26 kwietnia skradziono mu z szafy bu 
feto woj gotówki i papierów na kwotę rb. 1,055

O S O B I S T E .
W ice-dyrektor głów nego zarządu  ro l­

nictw a, rzeczyw isty rad ca  stanu  L. Ża­
bi ełło, w yjechał do P etersburga.

— O FIARY W O JN Y . N a ulicacłi Kijowa 
coraz częściej poczynają się ukazywać wózki 
dwukołowe, na których spoczywają bezwładnie 
ofierj D alekiego Wschodu.

N ieszczęśliw i ci pozbawieni są przeważnie 
nóg, tak, iz na wózku mieści się tylko kadłub, 
czyniący na przechodniach nader niem iłe wra­
żenie.

Biedaków tych można zobaczyć wszędzie: na 
Krcszczatiku, n? ulicy W ielkiej-W łodzim ierskiej, 
na Funduklcjowskicj, na Besarabce i t. d.

Każdy kaleka zao pierzony jest w tablicę, za­
w ieszoną na szyi, na której wypisany jest pułk, 
w którym służył, stopień wojskowy, przyczyna 
kalectwa, oraz prośba do publiczności o wspaK

Czyby dla tych biedaków, cierpiących nie za 
swoje winy, nie znalazł się jakiś przytułek, w 
ktorymby przynajmniej mogl. dokonać spokojnie 
reszty n ieszczęśliw ego żywota*1'

— ZDER ZENIE SIĘ STATKÓW . Dnia 24 
kwietnia, o g. 7 wieczorem , około Trypolu, na­
stąpiło zdeizen ie się  konkurujących ze sobą stat­
ków pasażerskich „Mikołaja" i „Bojaryna"; pierw­
szy z nicli n a liży  do Towarzystwa żeglug' po 
Dnieprze, a drugi do p. Dorochowa. Statki zo­
stały uszkodzone nieznacznie, wypadków z ludź­
mi nic było.

— ZNO W U IR A M W A J. Dnia 26-go kw iet­
nia wieczorem, Pogotow ie było wzywane na ul. 
Konstantynowską do 4-letn iega chłopczyka I. Fa- 
Ijakowskiogo, ktorego przejechał tramwaj Nr 510, 
kierowany przez A leksicja M asurcnkę. Pokale­
czone dziecko ma rany na czole i stan jego  
zdrowia pozostawia dużo do życzenia.

—  OPARZENIE- Czte rnastolctni Pr. Ikon- 
nikow, pracujący w piekarni sw ego brata 
()V -W asilkowska Nr 119), zeszłej nocy wywró­
ci! na siębic palącą się  lampę naftową. N afta  
rozlała się  na ubranie chłopca, które natychmiast 
zaczęła się  palić. Zanim towarzysze chłopca

Telegramy.
(Od koresp. w łasnych „D ziennika K ij.“).

Petersburg, 27 kw ietn ia. Cerem oniał 
otw arcia Izby Państw ow ej odbył cię, 
ja k  następuje: Po nabożeństw ie sekre­
tarz  s tanu  F risch  otworzył pierw sze 
posiedzenie p arlam en tu  rosyjskiego we 
zw aniem  posłów do podpisania przy­
sięgi. Rotę przysięgi podpisali w szy­
scy. N astępnie przystąpiono do obra­
nia prezydenta Izby. Obrano Muromce 
wa 437 głosam i na ogólną liczbę 480 
głosujących posłów Na dzisiejszem  
posiedzeniu przem awiali: Petrunkiewicz, 
o potrzebie natychm iastow ej am nesty i 
dla w szystk ich  przestępców  politycz­
nych. W niosku jed n ak  żadnego nie 
postawił.

Muromcew w św ietnej, choć kró tk iej 
mowie wezwał posłów do oddania należy­
tej czci M onarsze K onstytucyjnem u i do 
spełniania obowiązków, w ypływ ających 

ich stanow iska, jak o  w ybrańców, 
obdarzonycn zaufaniem  narodu.

Ju tro  M urom cew u d a  się do Cesarza 
io zatw ierdzenie wyboru.

W  sobotę Izba rozpoczyna swe prace 
czysto parlam entarne .

Petersburg, 27 kw ietn ia. Posłow ie z 
królestw a Polskiego obradują nad  de- 
dar&eyą, k tó ra  będzie zam ieszczona w 
odpowiedzi na mowę tronow ą.

Posłow ie z L itw y utw orzyli oddzielną 
g rupę tery toryalną.

Polacy, L itw ini i R usini porozum ie­
wać się będą z posłam i z K rólestw a 
Miski ego za pośrednictw em  specyalnej 

delegacyi.
Petersburg, 27 kw ietn ia. O g. 5 po 

Jolud. po skończonem  nabożeństw ie po­
słowie zebrali się w sali posiedzeń. Lo­
żę po praw ej stronie trybuny  prezyden­
ta  zajęli m inistrow ie z prezesem  gabi­
netu  G orem ykinym  na czele, lożę po le­
wej stron ie zajęli członkow ie Rady P ań ­
stw a. P u n k t o g. 5 n a  trybunę prezy­
d en ta  wszedł sek re tarz  s tanu  F riseh  i 
oświadczył, iż na niego został włożony za­
szczytny obowiązek otw arcia Izby P ań­
stwowej. Z polecenia F rischa  sek re ­
tarz  państw a, baron łkskul-von-G ylden- 
w andt przeczytał ukaz Najwyższy z d. 
24/IV o regu lam in ie o tw arcia Izby. N a­
stępnie F risch  w ygłosił m owę następu  
ącą: „P ełn iąc wolę N ajjaśniejszego P a­

na, je s tem  szczęśliwy, iż w obecny wiel- 
d , uroczysty dla całej Rosyi dzień m nie 
zlecono ten  honor w ielki powitać was, 
lanowic, w ybranych  przez naród  rosyj­

ski, pow ołanych przez M onarchę do pro­
w adzenia w ażnych i odpow iedzialnych 
irac  na  polu ulepszania i odnaw iania 
prawodawstwa naszego.

Przed wami, panow ie, zadanie h isto­
ryczne i wy z łask i m iłościw ego Mo­
narchy  i na m ocy praw a zasadniczego 
o utw orzeniu  Izby Państw ow ej o trzy­
m aliście m ożność pracow ania n a d  od­
now ieniem  w naszej ojczyźnie drogiej 
legalności i praw . Pow ołani zostaliście 
do uczestniczenia w obszernej działal­
ności prawodaw czej. Na was padł los 
szczęśliwy: pracow ać w św ietle zupeł- 
nem , publicznie, jaw nie  i z zupełną 
w olnością słowa. K ażdy k ro k  zrobio­
ny przez was na nowej drodze, każda 
pow stała lub w ypow iedziana w śród was 
m yśl n a ty ch m iast s tan ic  się w łasnością 
narodu całego, k tó ry  przez prasę będzie 
śledził za całą  działalnością w aszą i po­
czynaniam i. N iech Bóg natchn ie  was 
m iłością d la narodu  rosyjskiego, aby­
ście sercem  zrozum ieli w szystkie po­
trzeby różnorodne ogrom nej ojczyzny 
naszej.

Niech Bóg oświeci w as m ądrością  
swoją, abyście m ogli wspólnie z Radą 
P aństw a rozw iązać w szystkie zadania 
prawodawcze, k tó re będą oddane do 
waszego rozw ażania. Z całego serca ży­
czę w am , panow ie posłowie, abyście za- 
daw alniająco spełniali wasze prace 
skom plikow ane, aby działalność wasza 
była pożyteczną i owocną dla Rosyi.

Ugłaszam  posiedzenie Izby P aństw o­
wej za rozpoczęte. Proponuję pp. po­
słom  Izby na zasadzie a rt. 31 ust. Nąjw. 
zatw ierdź, o Izbie Państw ow ej w ysłu­
chać te k s t obietn icy  uroczystej posłów 
do Izby, podpisać go, a  później przy­
stąpić do obioru p rezyden ta  Izby".

Warszawa, *27 kw ietn ia .— S tra jk  ro  
botników  m iejsk ich  trw a w dalszym  
ciągo. Ju tro  zapewne s tan ą  filtry .

C elem  ostatecznego w yjaśn ien ia  sp ra­
wy M aryawitów, arcyb iskup  Popiel je- 
dzie ju tro  do Rzymu.

Z w iarogodnego źródła dow iadujem y 
się, że Koło Polskie p ro jek tiye  w ybrać 
sw ym  prezesem  Lednickiego, wice-pre- 
zesein Parczew skiego.

W  łonie Koła tworzy się s ilna p arty a  
ludowa, tw orząca lewicę.

Warszawa, 27 kw ietnia. F erm en t 
s trajkow y znowu w zrasta. Ju ż  J ru g ; 
dzień s tra jk u ją  szewcy i kraw cy. So- 
cyaliści przy pom ocy rewolw erów roz­
pędzili w k ilku  fabrykach  robotników .

Dziś, z pow odu otw arcia Izby P ań ­
stwowej w P etersburgu , św iętu ją  wszy­
stk ie  insty tucye rządowe.

Od Agencyi Petersburskiej.

Z Izby Państwowej.
Mowa Tronowa.

Petersburg, 27 kw ietn ia .— Dziś, d. 27 
kw ietnia, w pałacu Zimowym odbyło się 
Najwyższe wyjście z pow edu otw arcia 
nowych insty tucyi praw odaw ezych. Po 
uroczystem  nabożeństw ie, odpraw ionem  
w sali tronowej w obecności Ich Cesar­
sk ich  Mości, oraz osób Rodziny C esar­
skiej, Rady Państw a, Izby Państw ew ej, 
S enatu  rządzącego i wyższych urzędni­
ków C esarstw a, Jego  C esarska Mość 
raczył się zwrócić do Rady i Izby P ań­
stwowej z następuj ącem i słow am i po­
w italnem u 

„Zlecona m i przez O patrzność piecza
0 dobro ojczyzny skłoniła Mnie do po­
wołania w ybranych narodu do współ­
udziału w pracy prawodawczej. Z go­
rącą  w iarą w ja sn ą  przyszłość Rosyi 
w itam  w w aszych osubach tych naj 
lepszych ludzi, jak ich  ukochanym  Mo­
im  poddanym  kazałem  w ybrać z po­
śród siebie. T rudną  i skom plikow aną 
pracę m acie pized sobą. W ierzę, że m i­
łość ojczyzny i gorące pragn ien ie s łu ­
żenia jej ożywią was i zjednoczą. Ja  
zaś będę strzegł w ytrw ale ustaw , nada 
nych przeze Mnie, z m ocnem  przekona­
niem , że w szystkie wasze siły poświę­
cicie na służbę ojczyźnie dla w yjaśnie­
nia potrzeb tak  blizkiego sercu  Memu 
w łościaństw a, ośw iaty ludowrej i rozwo- 
u dobrobytu kraju , pom nąc, że dla 

podniesienia duchow ego i powodzenia 
laństw a niezbędny je s t  opiócz wolno­

ści i porządek oparty  n a  prawie^ Niech 
się spełnią gorące Moje życzenia — w i­
dzenia narodu Mego szczęśliwym  i po­
zostaw ienia Memu synow i państw a sil­
nego, oświeconego i zorganizow anego. 
Niech Bog błogooławi pracy, k tó ra  cze­
ta  Mnie łącznie z'* R adą P ań stw a i 
zbą Państw ow ą, a dzień dzisiejszy niech 

słynie, jak o  dzień odnow ienia oblicza 
m oralnego ziem i rosyjskiej, jak o  dzień 
odrodzenia jej sił najlepszych. Przy­
stąpcie z oddaniem  się do pracy, do 
ttórej J a  w as pow ołałem  i odpowiedz­
cie w sposób należyty zaufaniu C esarza

narodu. N iech Bóg dopom aga Mnie 
w am ".
Powszechne, głośne długo trw ające 

h u ra"  było odpow iedzią n a  M onarsze 
irzyw itanie, o rk iestra  pułku preobraż^ń- 
skiego odegrała k ilk ak ro tn ie  hym n n a ­
rodowy.

Petersburg. 27 kw ietnia. Dziś, o g.
9 m. 25 rano, N ajjaśniejszy Pan, N aj­
jaśniejsze Panie i W ielki Książe M ichał 
A leksandrow icz, n a  jach c ie  cesarsk im  

A leksandrya" w yjechali z P eterhofu . 
'rzybyw szy do P etersburga, Najw yższe 

Osoby, przesiadłszy się na cesarską  kano- 
n ierkę parow ą „P eterh o f"4 eskortow aną 
przez k ra te r  „B ończuk", na  k tórym  
znajdow ała się św ita, udali się do tw ier­
dzy Petropaw łow skiej. Oddawszy po- 
d o n  grobom  C esarskim  i prochom  Przod- 
tów Ich, C esarskie Mości i Ich W yso­
kości udali się do pałacu Zimowego. 
Zjazd osób, k tóre m iały być obecne 
irzy  wyjściu Najw yższem , rozpoczął się 

g. l-ej. Po g. l-ej po połud. wyszła 
irocesya, w edług cerem oniału , w ' k ie ­

ru n k u  sali Jerzego. Jego  C esarska 
Mość, przy dźw iękach hym nu: „Boże 
Cesarza chroń" szedł, za regaliam i ce- 
sarkiem i.

Za N ajjaśniejszym  Panem  szli m in i­
s te r  Dw oru C esarskiego i dwaj dyżurni 
generałow ie. Jego  C esarska Mość u b ra­
ny był w  m u n d u r pułku preobrażen- 
skiego. W  stro ju  uroczystym  szła Naj­
jaśn ie jsza  Pani M arya Teodorówna, w 
ślad  za N ią— N ajjaśniejsza P an i A le­
ksan d ra  Teodorówna. N astępnie szli 
W ielcy K siążęta i W ielkie Księżne. 
Ich C esarskie Moście sto ją na przygoto­
wanych m iejscach w sali tronow ej. 
M istrze ceiem onii, m arszałkow ie z 
w ielkim  m arszałk iem  i urzędnicy pierw ­
szej k lasy  s ta ją  u stóp tronu; m etropo­
lita  w otoczeniu duchow ieństw a nad- 
w ornego spotyka nabożeństw em .

0  g. 3, m. 5 nabożeństw o skończyło 
się. N ajjaśniejsze Panie usiadły  po p ra­
wej stronie tronu  n a  podwyższeniu, 
W ielcy K siążęta stanęli na trzech  n iż­
szych stopniach  tronu; dyżurni gene- 
rał-le jtenanci s tanęli na  podnóżku tro ­
nu. N astępnie N ajjaśniejszy Pan wszedł
1 usiad ł na tronie. M inister dw oru ce­
sarsk iego  podał N ajjaśniejszem u Panu  
zwój papieru. N ajjaśniejszy Pan rozwi­
nął zwój i, sto jąc z obnażoną głową, 
powiedział m ow ę. Po skonczeniu m o­
wy N ajjaśniejszy P an  zeszedł po schod­
kach  tronu. N astępnie Ich C esarsk ie 
Moście udali się do kom n at w ew nę­
trznych. O grom ne tłu iny  ludu, znajdu­
jące  się na  drodze przejazdu posłów, 
w itali ich en tuzyastycznem  „hura". 
C hw ilam i tłum  był tak  w ielki, że prze­
jeżdżać m ogły zaledw ie karety  posłów.

Wołano: „N iech żyje Izba i am ne- 
stya!“. Polieya u torow ała drogę, tłum  
otacza jed n ak  Izbę. Posłow ie z obna- 
żonem i głow am i k łan iali się ludowi i 
n a ty ch m iast w chodzili do w nętrza Izby. 
O g- 4 -ej po połud. w sali K atarzyny 
Izby m etropo lita  A ntoniusz odpraw ił 
nabożeństw o, na k tó rem  obecni bali po­
słowie do Izby i przybyli na otw arcie 
Izby wyżsi dygnitarze. Po nabo­
żeństw ie , o g. 5 po połud., posłow ie1 
Izby zebrali się w sali posiedzeń. Na 
trybunę prezydenta wszedł sekretarz  
stanu  F risch  i, spełniając wolę Jeg o  Ce­
sarskiej Mości, zagaił posiedzenie, wi­
ta jąc  posłów. N astępnie zaproponował 
podpisanie obietnicy uroczystej zgodnie 
z art. 31 ustaw y o Izbie.

Po podpisaniu przez posłów. F risch  
zaproponował w ybrać prezydenta łz,by. 
Na adw okata  przysięgłego M urom cewa 
padło 42ó głosów, jak o  na kandydata , 
wobec tego F risch  zaproponow ał w y 
brać M urom cew a przez ak lam acyę na 
prezydenta, co i zostało spełniono. W y­
bór spo tkał się z rzęsisiem i oklaskam i.

Petrunkiew icz powiedział m owę pow i­
talną, na k tó rą  M urom cew  odpowiedział 
również mową. N astępnie M urom cew 
polecił osobom postronnym , które zaję­
ły m iejsca w am fitea trze razem  z po­
słam i, aby opuścił salę. Poczem  
M urom cew ogłosił posiedzenie za zam ­
knięte. N astępne posiedzenie odbędzie 
się w sobotę o g. 11 rano.

Petersburg. 27 kw ietn ia .— Około s tu  
posłów do Izby Państw ow ej przyjechało 
do P etersburga Izba Państw ow a przy 
otw arciu liczyć będzie przypuszczalnie 
430 posłów. Posłowie, w ybrani przez 
szerokie w arstw y pracujące, w łościan 
przedew szystkiem  i robotników , u tw o ­
rzyli parbyę t. zw. „p a ilam en ta rn ą  g ru ­
pę robotniczą" i w ypracow ali program  
zasadniczy. Pierw sze posiedzenie Ra­
dy Państw ow ej odbędzie się d. 28 kw ie­
tn ia  w klubie szlacheckim . Ogłoszona 
lis ta  m ianow anych członków Rady, za­
w iera 90 nazw isk. N a liście n iem a na­
zw isk .h r. W ittego, starych, nieobecnych, 
oraz chorych członków7 daw nych.

Petersburg, 26 kw ietn ia .— K om endant 
krążow nika „Gromoboj", kap itan  Bru- 
siłow, m ianow any pełniącym  obow7iązki 
naczelnika zarządu m orskiego sztabu 
generalnego.

N ajjaśniejszy Pan z m ałżonką sw oją 
A leksandrą  Teodorów ną i N ajjaśniejsze- 
mi dziećm i przyjechali dziś z C arsk ie­
go Sioła do Nowego Peterhofu.

Moskwa, 26 kw ietn ia .— A dm irał Du- 
basow czuje się o tyle lepiej, że dziś 
in teresow ał się spraw am i służbowemi. 
Osobistość spraw cy zam achu dotychczas 
n iew yary ta.

Ryga, 26 kw ietn ia .— Dziś, o godz. 2-ej 
po południu, na przedm ieściu Mita- 
w skiem , banda rabusiów  pięciu wy­
strzałam i zraniła d y rek to ra  fabryki, Ro­
berta  Leista.

Jarosław, 26 k w ietn ia .—Pożar „dwo­
ru  M ytnego" jes t ju ż  zgaszony; spaliło 
się 30 sklepów

W ołga szybko opada.
Petersburg, 26 kw ietn ia. -W  oczeki­

w aniu  ju trzejszego  o tw arcia  ciał p ra­
wodawczych w7 m ieście panuje ogro­
m ne ożywienie. W  radzie m iejskiej 
w ykończają ostatn ie  roboty. P raw ie 
wszyscy członkow ie Izby Państw ow ej 
zebrali się i o trzym ali bilety w stępu 
na uroczyste przyjęcie na  dworze.

SyzraA, 26 kw ietn ia .— Oprócz 300 do­
mów, spalonych we wsi U sinskoje, spa­
liło się także we wsiach: Żabrynie— 
25 domów, w D m itrow skiem —28, w No- 
wo-D em idówce— 30 i w  B rusianach— 
175 domów.

Odesa, 26 kw ietn ia .— Sąd w ojenny 
skazał na powieszenie w łościanina Rym- 
szę za zbrojny napad  na m agazyn Da- 
cha z żądaniem  pieniędzy. Sąd będzie 
się s ta ra ł o złagodzenie kary.

Warszawa, 26 kw ietn ia .— Do s tra jk u ­
jący ch  pracowników7 z m iejskich zak ła­
dów przem ysłow ych przyłączyła się 
dzisiaj część robotników7 z wrodociągó*w 
m iejsk ich  i kanalizacyi, co grozi m ie­
szkańcom  m iasta  b rak iem  wody.

Symbirsk, 27 kw ietn ia.— R ada m iejska 
wt sw7ej depeszy powitalnej do Izby 
Państw ow ej zaznacza, że naród  je s t 
przekonany, iż w ybrańcy jego  spełnią 
wolę tych, k tórzy  ich w ybrali i powró­
cą spokój krajow i, k tó ry  tyle ju ż  prze­
cierpiał. Rozdźwięk pom iędzy rządzą­
cym i a narodem  i rozprzężenie we 
wozelkieh objaw ach życia doszły do te ­
go stopnia, że ojczyźnie grozi zguba.

W  tak  ciężkich czasach tył ko  wy­
brańcy narodu, śm iało i stale w yraża­
ją c  wolę ziemi rosyjskiej, m ogą przy­
wrócić ład w ojczyźnie naszej.

Carycyn, 26 kw ietn ia .— Zarząd m iej­
sk i postanow ił uczcić dzień otw arcia 
Izby Państw ow ej nabożeństw em  uro­
czystem  i d la upam iętn ien ia  otw arcia 
Izby Państw ow ej założyć dwie nowe 
szkoły e lem entarne i jednocześnie po­
słać członkom Izby Państw ow ej depeszę 
z życzeniem  skutecznej działalności.

Samara, 27 kw ietn ia ,— Dziś zawieszo­
no pracę w zakładach rządow ych i spo­
łecznych, m agazyny i szkoły zam ­
knięte.

Symferopol, 27 kw ietn ia .— R ada m iej­
sk a  w depeszy do Izby Państw ow ej 
wyraża nadzieję, że posłowie n ieza­
chw ianie spełnią obowiązek s\\ ój wzglę­
dem  ojczyzny, w poczuciu ścisłej łą­
czności z w olnym  ludem , i że zapew nią 
narodow i obyw atelską i polityczną wol­
ność.

Petersburg, 27 kw ietn ia.— Kokowcew 
m ianow any m in istrem  skarbu , Szyryń- 
ski-Szichm atow — ober-prokuratorem  Sy­
nodu, S tołypin— m in istrem  spraw  we­
w nętrznych. Opublikowano listę  m ia- 
nowanych człoaków R ady  Państwa. Ho­
norowym prezesem Rady mianowano 
W ielkiego K sięcia M ichała M ikołaje wi­
ozą, prezesem hr. Solskiego, w icepre­
zesem — sekretarza 6 tanu  Fryscha.

W  pałacu  M aryińskim  oabył się 
wczoraj ra u t dla członków Rady P ań ­
stw a w celu zaznajom ienia członków 
z wyboru z członkam i m ianow anym i. 
Dziś stolica u b ran a  flagam i, nastró j 
uroczysty, pogoda prześliczna; dzienni­
k i przepełnione są uroczystym i a r ty k u ­
łam i, podnoszącj m i ważność przeżywa­
nej chw ili historycznej.

Znany kom pozytor Glazunow napisał 
hym n, poświęcony dniu dzisiejszem u. 
Zatytułow ał go: „Przedstaw icielom  N a­
rodu". W zakładach naukow ych, ban­
kach  i in sty tucyach  rządow ych nie pra­
cują. W  m ieście ruch ogrom ny, powo­
zy są  rozchw ytyw ane.

Ottosa, 26 kw ie tn ia .— Rada un iw ersy­
te tu  posyła do łzby Państw ow ej depe­
szę treści następującej: „Będąc głębo­
ko przekonaną, że tyłku w wolnem  
państw ie możliwy je s t wolny un iw ersy­
tet, rada uniw ersy te tu  now orosyjskiego 
w ita otw arcie łzby Państw ow ej, jako  
pierw szy krok do u tw orzenia wolnego, 
ściśle konstytucyjnego, p arlam en tarn e­
go i dem okratycznego ustro ju  P aństw o­
wego. Dla osiągnięcia w ielkiego tego 
celu, Izba P aństw ow a będzie m usiała  
stoczyć ciężką w alkę i przejść n iejedną 
próbę. N iechże wie o tem , że wyższe 
szkoły są przedstaw icielkam i praw dy 
naukow ej i wyższych ideałów  życio­
wych".

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 71

40
Grazia Deledda.

p o p i  ół
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

Karolina bzieduszycka. 

Część druga.

„Ty je s te ś  tą  ta jem niczą esencyą, k tó ­
ra  wypełnia m i tę  próżną czarę, jak ą  
je s t życie. Tak, lubię wyobrażać życie, 
jako czarę, k tó rą  m usim y nieustannie 
blizko u st trzym ać. Dla w ielu  ta  cza­
ra  je s t  próżną i oni u siłu ją  pić z mej 
to, oz,ego niem a, i powoli um iera ją  z 
b raku  pokarm u, lub, powiedzm y, z b ra­
k u  duchow ego napoju. D la innych  prze­
ciw nie — a szczęśliw ie do nich należę, 
czara zawiera m niej lub  więcej boskiej 
am brozyi.

„P rzerw ałem  mój list, gdyż przyszedł 
do m nie B a tty sta  Obawiając się kom- 
prom itacyi z córkam i gospodyni, k tóre
chcą go koniecznie uwieść, p ragnie się
tu ta j sprow adzić. Zobaczymy; pom ó­
wię o  na s  gospody n ią,, ja k  ty lko w ró­
ci do dom u. Nie m am  do niego ża­
lu, bo w reszcie, jak  m ówi mój przyja­
ciel pan P ilbert. obraza je s t rzeczą bła­
hą. Jeżeli kto, naprzykład , nazwie 
m nie złodziejem, ja k  może m nie 'd o ­
tk n ąć  dźw ięk słow a, które ten, co m nie 
jakoby chciał obrazić — wymówił? ,

—  „A obicie k ijem , czy je s t  obrazą?— 
zapytałem  pana P ilbert.

„Pifezę dalej... Ogłuszony jestem zu­
pełnie zwierzeniami ciotki Barbary, któ-

rem i obdarzyła m nie przed k ilkom a 
m inutam i. S ta reń k a  w eszła ta  pod po­
zorem  przyniesienia wody i powiedzia­
ła  m i, że zna B attystę  Daga, bo go k ilka  
razy u gospodyni w idziała. Pew na w ąt­
pliwość m nie niepokoi, bo (nie wiem, 
czy ci to już m ówiłem ) pani Obinu m a 
przeszłość niezupełnie... jasną; spojrza­
łem  pytająco n a  cio tkę B arbarę, ale ona 
zacisnęła u s ta  i z m iną tajem niczą
w strząsnęła  gK w ą przecząco. Zasypała 

iarni o B attyście,m nie py tan iam i o B attyście, a ja  odpo 
w iadałem  cierpliw ie; potem  ja  znowu 
zacząłem  ją  wypytywać. Obiecawszy 
jej, że podczas w akacyi pojadę do jej 
rodzinnej wioski i doniosę dokładnie o 
tern w szystkiem , co się tam  stało i co 
zaszło od trzydziestu  lat, ndało m i się 
w yciągnąć z niej, że pani Obinu zo­
staw iła  dzieci w Sardynii, z których 
jed n o  zostało adoptow ane przez bogate­
go obyw atela z Cam po Dane.

„Otóż cio tka B arbara sądzi, ze B at­
ty s ta  D aga m ógłby być tym  synem  
Maryi O binu“.

A ni znow u lis t swój przerw ał. O sta­
tn ią  ćw iartkę  napisał praw ie au tom aty ­
cznie pod niespodziew anem  wrażeniem  
opow iadania ciotki B arbary. Czytał i 
odczytyw ał ostatn ie w iersze i nic nie 
rozum iał. D robna m rów ka przeszła 
po ćw iartce, a on patrzył n a  n ią z naj- 
wyższem ździw ieniem . Co to była za 
m ała isto ta , nazw ana „mrówką*? I dla 
czego żyła? Czy pow inien s trąc ić  ją  
palcem ? Czy - też nie powinien? Czy 
is tn ia ła  w olna wola?

W  tym  czasie, cnociaż uczęszczał na 
w ykłady  profesora P erri, w ierzył jeszcze 
w wolną wolę i często popełniał drobne 
g rzeszid  d la  tego tylko, żeby sobie sa ­
m em u dowieść, że je  popełniać chciał; 
tym  razem  jed n ak  mrówci*, niuświado 
mej grożącego j e j  niebezpieczeństwa, po­
zwolił przejść .spokojnie i schować się 
pod książkę.

J a k  ju ż  się nieraz zdarzało, podarł 
o sta tn ią  ćw iartkę  swojego lis tu . Potem  
oparł czoło o rękę i odczytał pierw sze 
kartk i; a w m iarę ja k  czytał, czuł, ja k  
gorąca fala goryczy zalew ała m u serce.

— T ak —  m yślał — jestem  za blizKo 
gw iazd i nie widzę przepaści, w k tó rą 
nieodzownie stoczyć się m uszę... Nie, 
nie, nie! —  m ówił do siebie, rozpaczli­
wie w strząsając  głow ą i Kurczowo ści­
skając  dłońm i skronie. -  D la czego się 
upieram ? Ona może być m oją m atką, 
a B atty sta  D aga przychodzi tu, bo ona 
jeszcze... bo...

Szlochał bez łez, bełkocząc bez zwią­
zku i tłukąc głow ą, naraz zerw ał się 
blady, sztyw ny, ze szKlannem i oczy­
ma.

IV.
—  T rzeba raz z tern skońeżyć — po­

m yślał — m uszę wiedzieć... Ale dla 
czego ta  lam p k a zapalona, d la czego te 
obrazki, dla czego te  ciągłe m odlitwy? 
D la czego? W łaśnie dla tego... Ale ja  
cię po trafię  zdem askow ać, duszo zgu­
biona, ja! ja  ciebie zabiję, ja  cię zm ia­
żdżę, ja, tak , ja ... bo ty jes teś  m oją 
zgubą i zgubą tej czystej, szlachetnej 
istoty!... O biedna ty moja Małgosiu!..

P ięścią uderzył w list, oczy nienaw iścią 
m u się zaiskrzyły i zadrżał, potem  rzu ­
cił się na  krzesło i czołem tłuk ł o stół; 
o! chciałbym  roztrzaskać głowę, nie m y­
śleć już, un icestw ić się — zapomnieć...

Czuł się podłym , zdaw ało m u się że 
je s t  b rudnym  i w strę tnym ... że je s t  cia­
łem  sprzedanego ciała swej m atki, i że 
również ja k  ona, w ystępny, nędzny, u- 
podlony. T łum ne w spom nienia przesu­
wały mu się przez głow ę i przypom niał 
sobie zam iary, k tó rym i tyle razy się 
pieścił; m arzen ia  by szukać i odkupić 
ją  — nieskończoną litość dla je j nie­
św iadom ości — dum ę jak ie j doznawał, 
czując się tak  litościw ym  i sp ragnio­
nym  ofiary...

W szystko k łam stw o... Dość było bła­
hej wskazówKi, podanej m u przez s ta rą  
zdziecinn iałą  sługę, by n a  nowo wznie­
cić w duszy jego burzę błota... by m u 
m yśl zhrodni poddać.

— J a  ją  zabiję. — T ak  wymawiając 
te słow a spełn iał gorszą zbrodnię, an i­
żeli m yśląc  tylko o niej.

Myślał o tym  spokoju którego  zaznał 
kiedy zam ieszkał u pani Obinu i po­
dniósł czoło uderzony nag łą  jasnością; 
przecież przez ten  tydzień, k tó ry  w tym  
dom u spęazii, w ty m  zakonnym  pokoi­
k u  M aryi, zawsze m yślał w g łębi sw e­
go sum ien ia , że ona je s t  jeg o  m atką, a 
skonstatow anie uczciw ości życia k tóre 
ona prowadziła, czyniło go szczęśli­
wym. Przyw iązał się do tej m yśli że 
Mary a była nią. Horyzont m yśli jego 
rozjaśnił się.

A ponieważ ona z obawy, lub też dla 
u k aran ia  sam ej siebie, jego  się w yrze­
kła, on był rad  wyrzec się i jej, tem 
bardziej, że byt jej hył zapew nionym , a 
życie oczyszczone. On już  nie m ógł 
n ic dla niej dobrego uczynić, złego też 
nie ęnciał jej zrobić, bez jej woli w m ie­
szawszy się w jej życie; nie pow inien 
już  czego innego szukać; swego zada­
nia nie m ógł wypełnić, bo okru tny  pro 
b lem at sam  się rozwiązał; a przecier­
piawszy tyle, m ógł spokojnie dążyć ku 
szczęściu. Zdawało m u się, że obowią­
zek swój w ypełnił, tem  sam em  że go 
wypełnić chciał, ten wyidealizowany 
obowiązek, k tó ry  go tyie kosztow ał, wy­
daw ał m u się tak  heroicznym  i w iel­
kim, że m ógł m u duszę dum ą napełniać.

Gwiazdy były blizko...
Ale oto odrazu, przepaść się na no­

wo rozw arła... W szystko było k łam ­
stw em , w nim  i poza n im  w szystko 
utudą, w szystko  snem , w tej dziwnej 
rzeczy k tó rą  było życie.

K łam stw em , ułudą... i gw iazdy n a ­
wet...

— A gdyby było n łudą i to, co teraz

m yślę? — Zapytyw ał siebie. — Gdy­
bym  się ja  m ylił? — Jeżeli M arya nie 
byia nią l Jeżeli nią  nie jest, to jest 
nią  jak aś  in n a  kobieta, — zakończył z 
rozpaczą; — blizko czy daleko istn ieje 
i woła m nie, a ja m uszę znowu zacząć 
jej szukać, odnaleźć ją  żywą czy um a­
rłą... Ach! niechby już nie żyła!..

Poczekał jed n ak  na pow rót gospody­
ni i dla uspokojenia się, próbow ał an a­
lizować szczególną nam iętność, k tó ra  
nim  m iotała. J a k  to już  ty le razy od­
czuwał, zrozum iał i teraz, że zm artw ie­
nie jego  bardziej jeszcze, niż z tejże sa ­
mej nam iętności, pochodziło ze sprze­
czności dwóch odrębnych istot, s tano ­
w iących dw oistość jego  w łasnego ja .

Jed n ą  z tych  dwóch isto t był dzie­
ciak fan tastyczny , nam iętny  i sm utny; 
ten  sam  dzieciak ,, k tó ry  schodził z ro­
dzinnej góry, m arząc o tajem niczym  
swiecie; ten  sam  dzieciak, k tóry  w do­
m u m łynarza przez długie la ta  m yślał 
o ucieczce, ten sam , k tóry , w C agliari, 
płakał, praypuszczając, że M arta Roza 
m ogłaby być jego  m atką. D ruga is to ­
ta  norm alna i in teligen tna, wzrosła obok 
owego dzieciaka, w idziała jasno  ułudę 
fastasm agory i i n ieb iańskich wizyi, któ- 
rem i dręczony był towarzysz jego; ale 
m imo walKi i jęków , nie zdołał go o- 
swobodzie z tego ow ładnięcia całą jego  
istotę.

W a lk a  n ieu stan n a  niepokoiła dzień i 
noc obie te isto ty  —- a dzieciak fan ­
tastyczny  i nielogiczny, ofiara i ty ran  
zarazem , zawsze zwyciężał. On chciał 
wiedzieć, chciał odkryć, chciał dopiąć 
swojego zam iaru, cierpiał z powodu że 
szukał dotąd nadarem nie i cierpiał w 
nadziei dojścia do celu.

W ieie razy zapytyw ał siebie, czy g d y ­
by nie m iłość jego  do M ałgosi byłby 
również cierpiał w ty ch  sm utnych  po­
szukiw aniach. I zawsze odpowiadał: 
tak.

Pani Obinu w róciła pod wieczór.

—  P an i Maryo, — zawołał studen t, 
o tw ierając ‘drzw i —  proszę przyjść za­
raz, bo m am  pani coś powiedzieć.

— Cóż takiego?, — zapytała wcho­
dząc.

Była czarno ubrana, m iała stary  k a ­
pelusz z fiolotowego, spłowiałego ak sa­
m itu  i szybko biegła po schodach, 
niezw ykle czerwona, z czołem spoco- 
nem .

— Co pani jest?  — zapytał szorstko 
Ani.

—  Mnie? Nic! — odpow iedziała zdzi­
wiona.

Potem  ze zw ykłym  sobie sym paty­
cznym  uśm iechem  m ów iła dalej:

— D la czego pan siedzi po ciem ku?’ 
Co pan  m a m nie do pow iedzenia?

— Niechże się pani idzie przebrać;' 
potem  pani to powiem.

U derzył j ą  szorstk i głos jego i wzroki 
ponury, tem  bardziej, że tego dnia 
zrana powiedział je j, że się czuje trochę 
niezdrów.

— Czy pan je s t cierpiący? — zapy­
ta ła  z powagą?

Boże, co za upał! Można się udusić, f 
Niechże pan powie, czego pan chce.

—  Ale niechże się pani idzie prze-ł  
brać! —  pow tórzył Ani. zbliżając się do 
ściany i chcąc podrzeć o nią za­
pałkę.

—  Ale czem u pan chce, abym  się 
przebierała. Mowźe p an .....

— A w ięc — pom yślał nag le Ani,
zapalając zapałkę — może lepiej zajść 
j ą  niespodziew anie, zanim  będzie m ogła
m ów ić z tą  starą  m ałpą B arbarą.

— Gdzież je s t  świeca? P roszę po­
czekać.... słuchaj pani... przychodził, 
a c h ! ... przycnodził... otóż to, a do dya- 
bła! nie cnce się zapalić? Cóż to za po­
d ła  świeca.

Podniósł głowę i uporczyw ie patrzał 
na kobietę, k tó ra  z całym  spokojem  
patrzała  na jeg o  dziw ne ruchy.

(D. c. n.)

Z otwarciem nawigacyi na Dnieprze 
Jedyny Jfolosalny

Magazyn mebli i luster

I. KIMA JERA
ulica Mikofajowska, dom własny

zwraca szczególną uwagę PP. zamiejscowych na dobre i przykładne bez konkurencyi opakowania 
1 ^ '  Rok 1905 zakończył się Nr. 7977 ekspedycyi na prowincyę.
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Prosim y zwiedzić:
Wystawę kompletnie urządzonych pokoi

Wielki wybór stylowych mebli 
Firma dobrocią towaru, a nie cenami konkuruje 

Firma posiada wiele podziękowań.

Bystrzyca
nadzwyczaj trwale

K Ł Ó D K I .

Każi
d

la kłódka i klucz 4 0 0  różnych k om binacji, zupełni.' uniem ożliw iające 
• niej posiadają podrabianie kluczy.

Poleca dla wrót żelaznych, drzwi frontowych, kantorów, stajen, spichrzów
l  1 A m  i k , 1  1 n  ^ . 1 ^ 1 -  ,  .. V .  ■ .  1 J . _____ * * 1i t. p. Posiada na składzie głów ny przedstaw iciel

N . F  A H T iB F /R  ( t
Kreszczatik N p  40. Telefon 119. A4G3

Aleksandrowska 89, telefon 2154.

Po „strajkach"
krawieckich jedyny magazyn, w którym  nie zdrożało, a w tem tkwi

przyczyna

U W A G A ! ! !
Że sam jego właściciel, 
Pracuje dziert cały,
I za swoją pracę,
Liczy procent maty. A502— 2— 2

Rzym,-Kał. Tow, Dobr,
Otworzywszy „Biuro P racy“ d li do­

starczan ia  takow ej pracow nikom  in te­
ligen tnym  i służbie dom owej, uprzejm ie 
prosi chlebodaw ców  o zw racanie się z 
zapotrzebow aniem  do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny  zaułt k Nr. 7. Codziennie od 
godz. 10 — 2, oprócz dni św iątecznych. 
K ura to rka  zarządzająca Lucyna Frepont.

S ekretarz K. S taniszew ska.

Sprzedaje się z okazyi
Piękna stylowa Willa umeblowana
z w łasnym  wodociągiem  i kanaliza- 
cyą, zbudow ana na dw óch ucząstkach 
w nąjlepszem  m iejscu lasu  m iejsk ie­
go „Puszcza-\V odica“ przy linii tram ­
w aju elektrycznego. W arunk i i szcze­
góły udziela A gen tu ra  „D ziennika 
Kijowskiego**, L u te rań sk a  Nr. 6.

Nlanucure (pielęgno­
wanie paznokci) przyjm uje z Berlina 
S Landau, od g. i o — 2, w dnie św iąt, 
i niedz. io — 3 . K uznieczna 7. A497i

KIJOWSKA KOMPANJA ASFALTOWA 1

S. J. S U S K I  1
Kantor: Funduklejowska Nr . 10 — Telefonu Nr. 265.

POLECA:
Asfalt rosy jsk i i zagraniczny 
Bitum (gudron) natu ra lny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków  z wy­

trzym ałością na rozerw anie 85 k° przy  szerokości p aska 100 ni/m  i dłu 
gości 300 m /m .

Lak asfaltowy bezwodny do sm arow ania dachów  tek tu row ych  pochodzę 
n u  zagranicznego.

Płyty betonowe na tro tuary .
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow ane na podłogi.
Rury betonowe — różnych w ym iarów .
Karbolineum — środek przeciw  grzybow i drzew nem u.

W ykonj-w anie w szelkich robót asfaltow ych i krycie dachów  tek tu rą  z dłu­
goletnią gw arancyą oraz krycie dachów  „H oltz-Cem entem ", czyli tek tu rą  k le­
jo n ą  na  2 i 3 w arstw y kleberm asą; dachy tak  w ykonane m ożna nazyw ać 
wiecznym i. — Materyały wyporowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A175— 9 I
Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.

^N fi.jw iększy sk ład  tap e t we w szyst­
kich  sty lach rosy jsk ich  i zagran icz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zam iej­
scowym  w ysyłają się na żądanie prób­
ki g ra tis . A323— 11— U

marmurowetłuszczowe, jako też tak zwane 
(Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystęp ych proponuje Szanownej

Publiczności
specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, 

do prania bielizny, jako też i toaletowych

Âdolfa JWarcińczyka
Maryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez 
żadn j zwłoki, kupującym w większych ilościach 

dla sprzedaży ustępuje s.ę odpowiedni rabat.
r J f

F ab ry k a  Kas O gniotrw ałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJO W IE 
Funduklejowska Nr. 4.

R ekom enduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen 

niki w ysyłam  na żądanie.
A83—3— „SOKOŁ"

Tygodnik obrazkowy
poświ ęcony  s o k o l s t w u  pol skiemu.

krajoznawstwu i literaturze.
W  W ARSZAW IE: NA PROWINCYI:

Rocznie . . . . rb. 3 k. —  Rocznie . . . . rb. 4 k . _____
K w artaln ie . . .  „ I „ — Półrocznie . . .  „ 2 „ —
M iesięcznie . . .  „ —  „ 35 K w a r ta ln ie ............................I „ 35

W arszaw a, Plac Ś-go Aleksandra Nr 8.

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
od początku w ydaw nictw a (1898 r.) do 
końca roku 1903, ze w szystk im i do­
d a tk am i H istoryi lite ra tu r P. C hm ielow­
skiego i J . A. Św ięcickiego, kom plet 
opraw ny do sprzedania, W iadom ość 

ijów, u lica B asiejna Nr. l l  m. 4, 
od godz. i  — 2 p. p. i od 8-cj wiecz.

O D C IS K I bez bólu niszczy, a także Staruszka sparaliżowana l T £ a
dnych  środków  do życia, zWraca się do 
ludzi m ających serce i litość, z prośbą 
o pom uc. R— 15-La

5 y n y A  ulokow ać 5 0 , 0 0 0  całkow i- 
eiej ]ug CZęściowo, pod^ za­

staw  m ają tk u  Zw racać się: Kuźnie- 
czna N r 14, m. 17, p. T um ańsk i, od 
9— 10 g. zrana i od 5— 7 g. wieczorem. 
U prasza się zw racać bez pośredników .

R191-3-1

2 7 r  oh PD 3 ^  5 w - S n - b- parzyste, 
LIGUUG s tad a  p. K. M artina po Ban- 

terze (XII 324) sprzedaje się za L600 rb, 
pojedynczo po 900 rb. Z arząd Śnieżna, 
poczta Skw ira, st. Roś H um . linii.

A428

Ekspert sądowy, Jeometra,Taksa, 
tor Stanisław Rudzki udziela po­
rady w interesach leśnych i agrono- 
m iczno praw nych, uskutecznia pomia- 
ry: majątków ziemskich, sadyb miejskich 
i lasów z zatw ierdzeniem  planów  i o ta­
ksow aniem  goopodarczem  i towarowem , 
niw elacye i p ro jek ta zam iany służebno­
ści i serw itutów . Mała Ż ytom ierska Nr. 20 
m. 51. A276-

a  Najstarsza 
Fabryka 

Ogniotrwałychkas

w Kijowie, K reszczatik  3 j  
Telefonu Nr. 1531. A314-11-10 i

Do serca bliźniego.
M łodzieniec obłożnie chory prosi o za- j 
pomogę. Zw racać się do red. „D ziennika 
K ijow skiego". R lo6— 10— 10 ■

Rysownik i dekorator,
architek ., um ie każdem u uprzyjem nić 
dom owe zacisze, przez artyst. udekorow . 
pokoi i u staw  m ebli w fantazyj. g rupy 
z gustem  i elegancyą. Podejm uje się 1 
n a  swe ryzyko przenoszenie m ebli z 
ustaw ień, i dekor. w  now era m ieszka­
niu. W ykonyw a rysun. i kosztorysy 
stylów, mebli i ołtarzy, również przyjm . 
do kopiow. plan. budowl. geom etr. i t.. d. 
W ozniesieński spusk  N r 14 m. 9, wej­
ście od K ijanow sk. zaułka, m ożna listo ­
wnie, R l8 2 — 2— 2

Ukończywszy poKUk-pos. lub stosow. zaj. 
w biurze" lub w in teres, handl. Pu- 
szk ińska Nr 24 m. 10. R2893-5-5

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOW.
(Od 18 października 1905 r.).

STACYE

Połud.-Zach. Kolej

K u r y e r  I i II. Odesa 
Kiszyniów . . . . . 
K u r y e r  I i II, Brześć
W a rsza w a .......................
P o cz to w y  I, II i III 
Odesa, Brześć, Grajewo 
Humań . . . . . . 
P o c z to w y  I, II i HI 
Sarny,Kowel,W arszawa 
O sobow y  I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra
e w o ...................................
O sobow y  I, II i III Hu 
mań, Odesa . . . .  
O sobow y  I, II i III B or 
dyczów, Radzi wiłów,
W ie d e ń .............................
O sobow y  I, II i III Ode­
sa, Wołoc.zvsk . . . 
Osobowo.-'l'ow. II i III, 
Odesa, Brześć . . • 
P o cz to w y  I, II i III Zna- 
rnionka, M ikołajów, E- 
katerynosław . . . .
O sobow y  I, II i III, Zna- 
m ionkaj Mikołajów, E- 
lizawetgrad . . . .  
O sobow o-T ow ar. I, II 
i III, do B iałej Cerkwi 
O sobow y  I, II i III Sar­

now o!, W arszawa, 
no, Petersburg . . 

a b szy  tow . IV Kijów, 
Odesa, Brześć i 
mionka

na-

O sobow y  I, II i III, Fa-
stów, Znamionka, Eka-
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/D

MojkicWjko-Kijowsko- 
Woronejka Kolej.

P o śp ie szn y  I, n  i III 
M oskwa
P o cz to w y  I, ' l i ' i ' I I I
Moskwa
O so b o w yl, II i III Mo 
skwa, W oroneż
O sobow y  I I I  III Kur ;k, 
W oroneż, Charków, P e ­
tersburg . . .

KlloWsko-PołtaWjka
Kolej.

P o c z to w y  I, II i III Kre- 
mieńczug, Połtaw a, 
Charków 

P o śp ie szn y  I, II i III, 
Połtaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewastop.

- i IIITo w a r.-o so b o w y  II i 
Połtawa, Charków .

D rukarn ia  P o lska w Kijowie, n lica W asilczykow ska (Prorezna) N r 9, róg  P uszkińskiej.

po
c. Odch. 

z Kijowa

■;iod 
;\[j

Przych. 
do Kijowa

god. min. god. min.

1 9.00 w. 2 9.45 r.

9 0.55 w. 10 11.00 r.

3 9.15 r. 4 9.00 w.

3 11.25 r. 4 8.25 w.

13 12.05 n. 14 6.56 r.

5 12.30 n. 0 0.15 r.

11 8.25 w. 12 10.26 r.

7 9.35 w. 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 w.

17 10.50 r. 20 5.59 pp.

15 11.20 w. 18 7.15 r.

19 4. 35 pp. 28 9.15 r.

15 11.50 w. 6 7.35 r.

31 12.50 n. 32 1.10 pp.

83 7.48 r. 94 10.02 w.

2 11.40 w. 1 6.02 w.

4 ll.O u w. 3 7.30 r.

6 12.44 pp. 4.00 pp.

8 8.05 w. 7 10.35 r.

3 12.15 n. 3 7.10 r.

2 6.1 ’ w. 1 8.47 r.

12 8.30 w. 11 9.45 w.


